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CZĘŚĆ URZĘDÓW,U

Radca Stanu J. Korzeniowski. —  Naczelnik 
działu Kosiński-

W y-

W dniu onegdajszym po odbyciu posiedzenia 
Rady Stanu, członkowie tejże, pod przewodnictwem 
JW. Naczelnika Rządu Cywilnego, Wice-prezesa 
Rady, oraz Najprzewielebniejszego Arcybiskupa 
Metropolity Warszawskiego, składali swe uszano
wanie JW. p- o. Namiestnika Królestwa, hrabiemu 
Ludersowi, na znak ubolewania nad niecnym za
m a c h e m  popełnionym na jego osobie.

Do p. o. N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  

w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  m .

Na przedstawienie wasze rozkazujemy: pani 
Annie "Vidal, wdowie po Ludwiku Yidal, b. Na
czelniku sekcji korespondencji zagranicznej w Ban
ku Polskim i dwom małoletnim jej synom, z uwagi, 
że zmarły mąż i ojciec ich, w ciągu przeszło 30 le
tniej służby, stale odznaczał się wzorową gorliwo
ścią i zarządzał pomienioną sekcją ze szczególnym 
dla służby pożytkiem, bez żadnego przez ostatnie 
18 lat podwyższenia płacy, tudzież przez wzgląd 
na niedostatni ich stan, do pensji emerytalnej rs. 
500 rocznie, wyznaczonej im na zasadzie istnieją
cych przepisów, uiszczać od daty dzisiejszej, w dro
dze łaski, pensję dodatkową, wdowie po rs. 150 na 
rok, do śmierci lub wejścia w nowe związki mał
żeńskie, a synom, każdemu po rs. 50 na rok, do 
dojścia ich do pełnoletności. Oba te dodatki odnie
sione być mają do funduszu zamieszczanego coro
cznie w budżecie Królestwa na pensje, w drodze 
szczególnych nagród udzielane.

"Wykonanie niniejszego ukazu  N aszego  n ie  
omieszkacie polecić Komisji Rządowej Przy chodów 
i Skarbu.

(podpisano) „ALEKSANDER.’ 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) J. Tymowski. 
w Carskiem Siole, d. 29 Maja O 0 Czer-) 18fi2 r-

Komisja Rzędowa Sprawiedliwości. - Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z dnia 8 (20) Maja r. b. N. 10,733, darowiznę 
dwóch placów pod Nr. 266 i 267, w mieście Sie
radzu przy ulicy Oylickowskiej położonych, dla 
domu Schronienia w Sieradzu przez Józefa Mazu
rowskiego, aktem na dniu 14 (26) Czerwca 1861 
roku urzędownie sporządzonym, prawnie zaakce
ptowanym uczynioną, w myśl art. 910 K. C. z za
chowaniem praw osób trzecich i pod warunkami 
bliżej w akcie darowizny oznaczonemi, zatwierdzi
ła.—-w .Warszawie d. 22 Maja (3 Czer) 1862 r.
2  upoważnienia". Dyrektor Kancelarji, Radca Sta
nu J. Ornowski.

Z Petersburga 2-4 Czerwca.

Przez Najwyższe dyplomy, Najmiłościwiej mia
nowani zostali kawalerami orderów: d. 16 Maja
(v. s.): Ś w. p r a w o w i e r n e g o  K s i ę c i a  •A le ' 
k san  dr a N e w s k i e g o :  jenerał-lejtnanci. ko
menderujący 2 - im korpusem armji Stefan th ru  
lew, i znajdujący się przy J e g o  C e s a r s k i e j  r- 
s o k o ś c i  jenerale feldzeugmajstrze Edward rnu 
mer, Or ł a  B i  a l e  g o :  jenerał-lejtnanci: Warszaw- 
ski komendant, książę Dawid Bebutow; naczelni 
inżynierów lej armji Karol Hansen 1 -y; komendant 
nowogieorgiewski Edward Ila/jman; *18 maja (v. s.). 
jenerał-lejtnant zostający przy namiestniku Kau- 
kazkim i głównodowodzącym armją kaukazką ksią
żę Jerzy Eńslow; 20 Maja (v. s.): S w. r ó wne -  
go  A p o s t o ł o m  k s i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  
2 - e j  k l a « y  z mi e  c z a  m i : jenerał - lejtnant 
zostający przy dowódcy oddzielnego korpusu oren- 
burgskiego do szczególnych poruezeu Michał Ła- 
dyżeński; 16 Maja (v. s.): t e g o ż  o r d e r u i  k l a 
s y  b e ż  m i e c z y  jenerał-lejtnant, naczelnik 5-ej 
dywizji piechoty Aleksander Chruszczów 2-g i;  
Ś w .  A n n y  1 - e j  k l a s y :  z C e s a r s k ą  k o r o 
ną  i m i e c z a m i :  jenerał-major, pomocnik na
czelnika 6-ej dywizji piechoty, baron Eugeniusz 
eon M engden ; jenerał - major chersoński ko
mendant Jakób Karlewicz; t e g o ż  o r d e r  u i k la 
sy  b ez  in ie'czy; jenerał-lejtnant naczelnik 1-ej 
dywizji piechoty baron Jegor von Majdel 2-gi; 
t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  b e z  k o r o n y ;  jene
rał-major, komendant Warszawskiej aleksandrow
skiej cytadeli Mikołaj Jermolow 3-ci\ 18 Maja 
(v. s.), jenerał-major jeneralnego sztabu, zostający 
pod rozporządzeniem głównodowodzącego kaukaz
ką armją Michał Iwantn; Ś w. S t a n i s ł a w a  l e j  
k l a s y :  16 maja (v. s . ) , rzeczywisty radca stanu, 
zostający do szczególnych poruczeń, przy czasowo 
głównodowodzącym 1-ą armją Mikołaj Pawliszczew.

Przez Najwyższy Rozkaz do Sekretarjatu Stanu 
Królestwa Polskiego, Członek rady wychowania 
w Królestwie Polskiem, i wizytator zakładów nau
kowych, radca stanu Józef Korzeniowski, miano- 

został dyrektorem wydziału Oświecenia pu-wauy :
Komisja Rządowa W yznań Religijnych i Oświe

cenia Publicznego. -  Ż zapisu ś. p. Konstantego j ^  w K' misji Rządowej Wyznań Religijnych 
Szaniawskiego, megdy sędziego zięini Lubelskiej, ś Publiczneg o , z podniesieniem go na
zawakowały przy Gimnazjum Gubernialnem w Lu- i -- •
blinie trzy stypendja, po rs. 81 kop. 44 rocznie
wynoszące, do których, stosownie do woli zapiso- 
dawcy, ma pierwszeństwo przed innymi młodzież, 
pochodząca z familji jego, a w braku tej, synowie 
ubogich rodziców, stanu szlacheckiego innych fa- 
milij, zalecający się dobremi obyczajami i pilnością 
w naukach.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego, podając o tem do powszechnej 
wiadomości, wzywa osoby interesowane, aby najpó
źniej w ciągu dni 30 od daty niniejszego ogłosze
nia, złożyły Dyrektorowi Gimnazjum Gubernialne- 
go w Lublinie dowody pochodzenia z familji Kon
stantego Szaniawskiego, który je następnie, w'raz 
z kwalifikacją kandydatów nastypendjum z tego za
pisu, przedstawi Komisji Rządowej do decyzji; po 
upływie bowiem tego terminu, jeżeli nikt z prawami 
familijnemi nie zgłosi się, naówczas Dyrektor Gi
mnazjum przystąpi do wyboru i przedstawienia 
kandydatów na stypendjum, stosownie do drugiego 
warunku zapisu.— p. o. Dyrektora Wydziału, Rad
ca Stanu ./. Korzeniowski. — Naczelnik Wydziału 
KosiAski.

zasadzie 102 art. ustawy o służbie cywilnej w Kró
lestwie, do rangi rzeczywistego radcy stanu.

Przez rozkaz C e s a r s k i  do ministerstwa dworu 
C e s a r s k i e g o ,  zaliczony do ministerstwa ińorskie- 
go, rzeczywisty radca stanu Muchortow, mianowany 
został szambelanem Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  
"Mości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego.—Z zapisu ś. p. Ks. Stanisława 
Karnkowskiego, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, za
wakowały dwa stypendja, każde po rs. 90 rocznie, 
do których, stosownie do ordynacji tegoż zapisu, 
mają pierwszeństwo:

1) Młodzież, urodzona w Królestwie, z jego fa
milji.

2) Młodzież używająca tegoż samego herbu.
3) Młodzież innej familji szlacheckiej, ubogiej, 

starsza w wieku, a eelująca w naukach.
4) Młodzież taka, której rodzice lub krewni 

przyłożyli się do powiększenia dochodów kon
wiktu.

Komisja Rządowa Wy21iań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego, p o d a j ą c  o tem do powszechnej 
wiadomości, wzywa osoby interesowane, aby najpó
źniej w ciągu jednego miesiąca od daty niniejszego 
ogłoszenia, dowody swej kwalifikacji, według po
wyższych warunków., złożyły Seniorowi familji 
Karukowskich, W-mu Janowi Karnkowskiemu, 
mieszkającemu w Karukowie pod miastem Lipnem, 
w gubernji Płockiej, wraz z metryką urodzenia 
kandydata, podanego do stypendjum i świadectwem 
Zwierzchnika szkoły, że uczęszcza do jednej ze 
szkół wyższych w kraju, lub że ze względu na wiek 
i usposobienie, okazane na egzaminie, może być 
do niej przyjęty, które to dowody Senior familji 
wraz ze swojemi wnioskami przedstawi Komisji

Ogólne Sprawozdanie.

Świetne rozprawy w Ciele prawodawczem, 
rzuciły światło na politykę francuzką w kw e
stii m eksykańskiej i odkryły zamiary rządu 
francuzkiego. P .  Juljusz Favre zabrał głos, 
źądaiąc od organów rządu objaśnień tak  nie
cierpliwie wyglądanyck nietyłko we ł  rancji, 
ale i w świooio politycznym w Europie, o ce
lu rzeczywistym wyprawy, o stauie oddziału 
Jenerała Lorencez i o zamierzonym użyciu 
funduszów przez izbę zawotowanych. Rozu
mowanie p. Favre, którego ostatecznym wnio
skiem była rada wstrzymania się od dalszych 
kroków, sprawiło wielkie wrażenie. Z bardzo 
zręcznej odpowiedzi p. B illault okazuje się, 
że rząd fraucuzki nie zamierza narzucić me
ksykanom formy rządu, lecz postanowił zająć 
stolicę ich kraju i za pomocą głosowania po
wszechnego poznać prawdziwą wolę. mieszkań
ców, do której oświadczył stanowczy zamiar 
zastosowania -się. Co zaś do w y m a g a ń  jak  u- 
trzyinują przesadzonych, poddanych r  rancji, 
obiecał ustanowić komisję, któraby dokładnie 
je  oznaczyła. O stanie armji jenerała L oren
cez p. B illault nie mógł nic powiedzieć, ponie
waż raport urzędowy jeszcze nie nadszedł. 
W prawdzie Moniteur dc Parmee podaje z me
ksykańskich źródeł wiadomości od 5 do 12-o 
Maja, według których aruija francuzka stała 
obozem w Almazoc, a jenera ł Zaragoza, k tó
ry  zamierzał tam uderzyć na nią, otrzymał od 
Juareza polecenie nie ruszania się ze stanowi- 

’ i ska, ale doniesienia to z punktu m eksykan- 
’ ! skiego przedstawiające stan  rzeczy, nie mogą 

zastąpić urzędowych raportów.
Ajencja kontynentalna podaje wiadomość z Tu

rynu, że poseł pruski m iał długie posłucha
nie u W iktora Em anuela, po którem  natych
m iast wysłał kurjera do Berlina. N a posłu
chaniu tem, W iktor Em anuel m iał usunąć 
ostatnio przeszkody uznania królestwa wło-

z Berlina, że tam  przeznaczają już p. Schlei- 
nitza na nadzwyczajnego posła, który urzędo
wnie w Turynie zawiadomi W iktora E m a
nuela o tem  uznaniu. Dziennik Italia kładzie 
tamę wszelkim pogłoskom, jakie krążyły co 
do małżeństwa K róla portugalskiego, to z księ
żniczką hanowerską, to z arcyksiężniczką au- 
strjacką, donosząc, że już młody ten K ról za
ręczony jes t z księżniczką Marją Piją.

’ W  Rzymie wszelkie usiłowania dyplomacji 
w celu załatwienia sprawy na drodze układów, 
rozbijają się o stałość dworu papiezkiego. W e
dług korespondencji jeneralnej, p. de Lavalot- 
te ofiarował dworowi rzymskiemu roczne w y
nagrodzenie w ilości 3 milionów fr. wypłacal
ne przez K róla włoskiego, a poręczone przez 
F ranc ję , pod nieznanemi w arunkam i, ale 
kardynał Antonclli odrzucił tę propozycję, 
nie chcąc naw et wdawać się w jej rozbiór.

Budżet kancelarij nadwornych, a między 
niemi i węgierskiej, dał powód jednemu 
z członków izby niższej wiedeńskiej rady pań
stwa, do wyrażenia życzenia, aby nastąpiło 
pojednanie z W ęgram i. P . Schm eiłing od
powiedział na to, że rząd podziela to życzenie 
i nie zaniedbuje żadnego środka dla urzeczy
wistnienia tego życzenia, lecz na podstawie 
nadanych przez Cesarza ustaw. Pressc wiedeń
ska, porówny wająe obecny pojednawczy wzglę
dem W ęgrów ton, w mowie ministra, z suro- 
wem odezwaniem się o nich przy rozprawach 
nad adresem w zeszłym W rześniu, przypisu
je  mu wysokie znaczenie, i bierze go za symp
tom zmiany zasad, a z powodu nacisku, z ja
kim wspominał o prrzyjęciu za podstawę te
raźniejszej ustawy, sądzi, że m inister stanu 
nie byłby wybrał takiego wyrażouiai nie przy
jąłby tak  pojednawczej obstawy, gdyby nie 
miał przekonania, że i z drugiej strony panuje 
podobnie pojednawcze usposobienie. „W  rze
czy samej, dodaje ten dziennik, pilni dostrze- 
gacze usposobienia i kierunku opinji powsze
chnej z obu stron Litaw y, przekonali się 
w ostatnich czasach, że przysposabia się pe
wien zwrot, a naw et są i tacy, co przepowia
dają w przyszłym tygodniu ukazanie się pe
wnych układów. Spodziewamy się tego.” 
Zdaje się jednak, że nadzieje Pressy opierają 
się tylko na jej życzeniach, ponieważ dotąd 
ministerstw o i stronnictwo nawet zachowaw
cze w Węgrzech, nie mogły znaleźć wspólne
go punktu do rozpoczęcia układów, stojąc na 
dwóch zupełnie różnych polach, a wszelkie 
usiłowania w tym  względzie pozostały bezo
wocnemu J a k  jednak w ażną rzeczą dla Au- 
strji jes t pojednauio z W ęgram i, wskazuje 
tenże sam  artyku ł Pressy, w którym  p ow iada, 
że dopóki opór W ęgrów trwa, konstytucję 
austrjacką nie można uważać za stale utrw a
loną.

W iadomości z Serbji donoszą o przygoto
waniach wojennych tak  ze strony serbów jak  
i ze strony turków, z czego możnaby wnio
skować że obie strony nie wielką kładą na
dzieję w załatwieniu sporu na drodze dyplo
matycznej; w ątpić należy czy Forta, nawet 
pod naciskiem mocarstw, gdyby takowy 
istniał, zgodziła się na żądanie si ęcia serb
skiego, mianowicie wycofania załóg ze wszy
stkich twierdz w Serbji. Dzienniki wiedeń
skie, co łatwo da się wyłomaczyć, utrzym ują 
że wszyscy konsulowie sprzeciwiają się temu 
żądaniu, jako niezgodnemu z trak tatem  pa- 
ryzkim, lecz dzienniki austrjackie z nad gra
nicy Serbji, bliższe mogące mieć wiadomości, 
donoszą, że tylko konsul austrjacki takiego 
je s t zdania, wszyscy zaś inni uznali słuszność 
wymagań księcia serbskiego.

Z nad Saw y donoszą żc wypadki serbskie 
sprawiły wielkie wzburzenie w Bośnji, gdzie 
potworzyły się już bandy z chrześcian, Które 
prowadzą tam  m ałą wojnę z tureckiem i pan- 
durarni, i wkraczają do tureckiej Kroacji, gdzie 
także obawiają się powstania chrześcian, do 
których mogą się przyłączyć naw et i maho
metanie. Jednocześnio depeszo z K onstan
tynopola donoszą o poruszeniach w Tesalji. 
W szystko to bardzo jest groźno dla P o rty  
i dla tego nic jes t pozbawiona prawdopodo
bieństwa wiadomość podana przez jednego 
z wiedeńskich korespondentów, jakoby ksią
żę Kalimachi, ambasador turecki w IV iedniu, 
zawiadomił poufnie tamtejszy gabinet, iż T ur
cja nie czując się na siłach przytłumienia 
powstania i ruchu tak w własnych prowin
cjach, jako też w krajach zostających pod jej 
zwierzchnictwem, ze względów cywilizacji 
i ludzkości, uznała chwilę za stosowną do żą
dania zbrojnej interwencji mocarstw które 
podpisały trak ta t paryzki. Dodają nawet, że 
podobna propozycja w krotce ma być zrobio
na urzędownie. Gdyby wiadomość ta  spraw
dziła się, to kwestja wschodnia odrazu zaję
łaby pierwsze miejsce w rzędzie spraw euro
pejskich, sama bowiem P orta  przyznałaby się 
iż rozkład jej doszedł do najwyższego punktu. 
Za nadto zaś kwestja ta  związana jest z innemi, 
aby nie wpłynęła na ważną zmianę w polity
ce europejskiej.

Anitljn.
Londyn, 24 Czerwca. W czoraj roztrząsany 

był w izbie niższej wniosek p. B ernala Osbor- 
ne’a, k tó ry  żądał zawieszenia budowy proje
ktowanych przez komisje obrony kraju forty- 
tikacij W Spithead, Portsm outh, P lym outh i 
Dover. Podług Observer'a, będącego organem 
wigów, wniosek powyższy, postawiony w for
mie poprawki do rezolucji m inistra wojny, 
był rezultatem  konferencji odbytej 20-go b.m. 
przez 40—50 radykalnych członków parla
mentu. Twierdzeniu tem u zaprzecza Morning 
Star, k tó ry  powiada, że jakkolw iek odbył się 
meeting liberalnych deputowany cli, na któ
rym  wniosek ten był roztrząsany, p. Osbor
ne atoli na nim nie znajdował się, ani też nie

Rządowej do decyzji.—p. o, Dyrektora Wydziału, skiego przez Prusy. Taż Ajencją donosi także | nastąpiła żadna rezolucja na korzyść jego po

prawki. P . Osborne je s t niepodległym na po-j  
lu  parlam entarnem  wojownikiem i znajduje j 
upodobanie w walce z przeciwnikami jednego s 
lub drugiego stronnictwa; nie może być prze- j 
to mowy o tendencyjnem jego wystąpieniu. 
W  wypadku obecnym, wniosek jego odzna
cza się zdrowom pojęciem kwestji i szlache
tn ą  dążnością. Daily News przemawia tak 
że za wnioskiem p. Osborne’a i nalega na 
rząd, ażeby nie związywał się opinją komisji, 
która odbywała posiedzenia na dwa lata przed 
rezultatam i osiągniętemi za pomocą statków 
pancernych „M onitora”i „M errimaca” i mo
gła mieć wówczas słuszność co do przewagi 
twierdz nad okrętam i pokrytem i stalą. Times 
uważa kwestję sporną co do wyższości fortów 
nad statkam i pancernemi za nic rozstrzygnię
tą  dotąd. „Czas i wojna,” powiedziano tam, 
„przekonają, czy sztuka wojenna znajduje się 
już w zdziecinniałej starości i czy potrzebny 
je s t  nowy system obrony. Pod tym  wzglę
dem nie odważamy się na stanowćze zdanie.”

Wczoraj o 10-ej wieczorem książę Napoleon 
przybył w towarzystwie Inab. F lahault do 
galerji dyplomatów ( w izbie niższej) i 
przytomnym był do 1-ej po północy rozpra
wom parlamentarnym. Podczas jego tam by
tności, pp. Disraeli, Cobden i lord H. Lennox 
przyszli mu złożyć hołd.

W ice-K ról Egiptu otrzym ał od lotda-m era 
Liverpoolu zaproszenie do odwiedzenia tego 
m iasta i przyjął takowe.

Londyn, 25 Czerwca. Co do onegdajszych 
rozpraw w izbie niższej, Morning- Post pisze: 
„Przypuśćm y, że będziemy zmuszeni do pro
wadzenia wojny z Francją, nie w chwili obe
cnej i nie z naszym teraźniejszym cesarskim 
sprzymierzeńcem, lecz za jakich  la t 20, skut
kiem  nieprzewidzianych zawikłań z rządem 
jego następcy; cechą charakterystyczną po
dobnej wojny będzie obustronne usiłowanie 
zniszczenia lub zabrania ogromnego morskie
go arsenału przeciwnika za pomocą niespo
dzianego ataku. Ze względu na możność u- 
rzeczywistnienia się podobnej walki, francuzi 
uzbrajają potężnie Cherbourg, my zaś m usimy 
starać się, ażeby Portsm outh broniony był 
również dobrze ja k  pomieniony port francuz- 
ki. Kwestja stosunkowej siły opancerzonych 
baterij pływających i twierdz na lądzie, ustę- 
pujctW takim  razie miejsce kwestji zabezpie
czenia najsłabszych, lecz zarazem najważniej
szych punktów Anglji od najścia, za pomocą 
jednego lub drugiego środka obrony.”

Książę Ludw ik  heski i b ra t jego, książę 
Henryk, przybyli wczoraj z Ostendy do An- 
głji-

Austrja.
Wiedeń, 26 Czerwca. Zdaje się, że sam ga

binet przekonał się, że b rak  m inistra spra- 
wiedhwości oddziaływa- bardzo niekorzystnie 
na przebieg prac parlam entarnych. M inister 
Lasser, którem u powierzony został tymcza
sowy kierunek pomienionego wydziału, zbyt 
jest obarczony pracam i w m inisterstwie spraw 
wewnętrznych, ażeby mógł zająć się należy
cie kwestjami, do wydziału sprawiedliwości 
należącemi. Ponieważ obecnie p. Protabe- 
vera, z powodu choroby oczu, wycofał się- 
stanowczo z gabinetu, spodziewać się nale
ży, iż wkrótce wybór na to ważne stano
wisko padnie bądź na prezesa izby deputo
wanych D ra  Heina, bądź też na prezesa sądu 
handlowego Raule, bądź nareszcie na barona 
Hennet, albowiem tych trzech prawników 
podają tu  jako kandydatów na pomienionc 
stanowisko. Z drugiej zaś strony wymieniają 
D ra Quesar, członka rady stanu, a poprzednio 
radcę ministerjalnego w wydziale sprawie
dliwości, jako  przyszłego tegoż wydziału mi
nistra.

Na skutek postawy, jaką  izba panów przy
ję ła  przy roztrząsaniu budżetu względem izby 
deputowanych, członkowie tej ostatniej, naj
większy wpływ posiadający, odbywają konfe
rencje celem naradzenia się nad tem, jak  się 
mają na przyszłość względem izby panów za
chować. Zdaje się, iż zaniechano zamiar po
wstrzymania cząstkowego przesyłania izbie 
panów decyzij izby deputowanych w przed
miocie budżetu, k tóry  to środek przedsię
wzięty był jedynie z obawy przedłużenia i tak  
już ciągnących się posiedzeń rady państwa, 
lecz za to postanowiono nic zwracać teraz naj
mniejszej uwagi na uchw ały izba panów i roz- 
trząsnąć je ryczałtowo przy rozprawach nad 
ogólnem prawem finausowem, które uwień- 
czy prace parlam entarne około kwestji bud
żetu. Wiadomo, że takowe prawo ogólne roz
trząsane będzie w komisji, złożonej z człon
ków obu izb.

Co do rozpraw nad budżetem na r. 1863 i 
pozostającego z niemi w związku zamknięcia 
posiedzeń rady państwa, ministerstwo skarbu 
naradza się pryw atnie z deputowanymi, w ce
lu  porozumienia się co do trybu jaki ma byą 
zachowany przy roztrząsaniu pomienionego 
budżetu. Zdaje się rzeczą zdecydowaną, że 
budżet na r. 1863 złożony zostanie w izbie de
putowanych na tegorocznej jeszcze sesji par
lamentarnej.

Komisja finansowa ukończyła wczoraj roz
prawy nad budżetem najwyższej izby obra
chunkowej. Codo biur statystycznych, w ynu
rzone zostało życzenie, ażeby daty statystycz
ne były rychlej podawane, dokładniej porząd
kowane i bardziej uprzystępnione niż to do
tąd miewało miejsce. Trzecia sekcja tejże ko
misji finansowej odbyła także wczoraj posie
dzenie, na którem  roztrząsaną była w dal
szym ciągu kw estja układów pomiędzy rzą
dem a bankiem narodowym.

Wiedeń, 27 Czerwca. W czoraj, po raz trzeci 
od czasu otwarcia posiedzeń rady państwa, 
izba deputowanych zwróciła uwagę na kw e
stję konstytucji węgierskiej. P o  raz pierwszy 
miało to miejsce przy rozprawach nad adre

sem odpowiedzi izby deputowanych na mo
wę tronową, przyczem roztrząsany był sto
sunek W ęgier do konstytucji całej monarchji; 
następnie reskrypt cesarski, dotyczący roz
wiązania sejmu węgjprskiego, dał w izbie de
putowanych powód do uznania polityki prze
strzeganej w W ęgrzech przez gabinet; wczo
raj nareszcie, budżet kancelarji nadwornej 
węgierskiej, wywołał znowu kwestję udziału 
W ęgier w konstytucji monarchji austrjackiej. 
P rzy  tych trzech sposobnościach, izba depu
towanych za każdym razem w inny sposób 
wynurzyła swe zdanie. P rzy  rozprawach nad 
adresem, izba deputowanych oświadczyła, iż 
spodziewa się wkrótce powitać deputowanych 
węgierskich. Następnie po rozwiązaniu sej
mu węgierskiego, gabinet żądał od izby wo
tum  zaufania, a jakkolw iek takowe po dłu
gich rozprawach udzielonem mu zostało, je 
dnakże wyszło na jaw , że znaczna liczha de
putowanych z krajów z tej strony Lejty, nie 
podziela sposobu widzenia ministerstwa. 
Wczoraj zaś, usposobienie do pojednania, j a 
kie spostrzegać się. daje w sferach węgier
skich, wielki wpływ- w kraju posiadających, 
wywołał w izbie deputowanych liczne głosy, 
iż należy korzystać z tak  pomyślnego uspo
sobienia, albowiem jedynie w związku ści
słym z W ęgrami, reprezentacja monarchji au
strjackiej nabędzie niezbędną dla siebie pod
stawę.

Na wczorajszem posiedzeniu, izba deputo
wanych załatwiła na raz pięć budżetów, mia
nowicie budżeta trzech kancelarij nadwor
nych, oraz wydziałów wryzuań i policji.

Znana deputacja z Wenecjańskiego, złożo
na z hr. Bembo i kawalera Ferrari, k tóra u- 
praszała o zniesienie postanowienia, mocą 
którego za popisowych z pomienionej pro
wincji, którzy wydalili się za granicę bez 
pozwolenia władzy, gminy powinny wnosić 
do skarbu cesarskiego całkowitą sumę, jaka 
oznaczoną została dla zastępców,—wyjednała 
w tym  względzie znaczną ulgę, mianowicie, 
że za takich popisowych gm iny płacić będą 
tylko jednę trzecią, część sum y powyższej, 
gdyż w tym  tylko stosunku popisowi zacią
gani bywają pod sztandary; co do pozosta
łych dwóch trzecich części, takowe ściągane 
będą stopniowo, w miarę zwoływania pod 
sztandary reszty nieobecnych popisowych.

Francja,
Paryż, 24 Czerwca. W  świecie dyplomatycz

nym  od wczoraj wieczór krąży pogłoska, k tó 
rą  nadzwyczaj ostrożnie trzeba przyjmować, 
mianowicie o udziale Włoch, w wojnie me
ksykańskiej,—udziale którem u kłowa p. Rata- 
zzego zbyt stanowczo nie zaprzeczyły. Oświad
czył on wprawdzie, iż dotąd nie zrobiono u- 
rzędowycli propozycij w tym  względzie gabi
netowi Turyńskiemu, lecz gabinet ten miał 
zostać zawiadomiony o układach pomiędzy 
Francją a Anglją prowadzonych, od których 
skutku dopiero zależeć będzie żądanie udzia
łu  W łoch w tej wojnie. Podobno teraz, kie
dy Auglja odmówiła ratyfikacji trak ta tuW y- 
ke,Francja znów stara się skłonić ją  do wspól
nego działania w Meksyku. Jednocześnie, 
w przewidywaniu, iż gabinet londyński przy
stanie na propozycje Francji, pomyślano o za
proponowaniu gabinetowi turyńskiem u, aby 
zajął miejsce Hiszpanji w nowem przymierzu. 
Podróż księcia Napoleona miała niebyć obcą 
tym układom.

.Dziś, tak  jak  i wczoraj krążą pomyślne wie
ści o Meksyku, jakkolw iek nie można dojść 
ich źródła. W ięcej prawdopodobieństwa niż 
wieść o zaj ęciu przez francuzów miasta Me
ksyku ma pogłoska, o wzięciu szturmem 
przez wojska dowodzone przez jenerała L o
rencez, wzmocnione posiłkami przyprowadzo- 
nemi przez jenerała Douay, pozycji meksyka- 
nów pod Gwadelupą; przyczem wszystkie ba
gaże i całe zapasy amunicji nieprzyjaciela 
miały się dostać w ręce francuzów. Jenerał 
L a Madrid i k ilku  wyższych oficerów miało 
poledz na placu, a jenerał Lorencez po bitwie 
ruszył k u  Puebli, k tó rą  zajął bez oporu.

Na dzisiejszem posiedzeniu, Ciało prawo
dawcze zatwiedziło budżet wydatków zwy
czajnych wraz z podwójnemi centymami do- 
datkowemi od wpisów i z podwyższoną opła
tą  od cukru, k tórą przyjęto większością 190 
głosów przeciwko 36. Następnie przystąpio
no do budżetu nadzwyczajnego, którego część 
przyjęto pozostawiając resztę do jutrzejszego 
posiedzenia, na którem  p. Ollivier ma wszcząć 
kwestję meksykańską; odpowiadać mu ma p. 
Billault. Odrzucony podatek od powozów ma 
byś wniesiony znów, ale w innym  kształcie. 
Zapewniają, że Cesarz k ilkakrotnie winszo
wał p. Yuitry talentu, z jakim  w łonie komi
sji Ciała prawodawczego bronił projektów rzą
dowych.

Książę Napoleon przybywszy w końcu ze
szłego tygodnia do Londynu, zwiedzał w ysta
wę w Niedzielę. Książe wraca wkrótce do P a 
ryża, z powodu blizkiego rozwiązania księżny 
Klotyldy, lecz we W rześńiu po raz drugi po- 
jedzie do Londynu.

Stosunki dyplomatyczne pomiędzy F ran 
cją aH iszpan jąsą  bardzo spokojne; w kance- 
larjach obu mocarstw starają się uniknąć 
wszelkiego sporu. Jednakże pomiędzy osoba
mi otaczającemi Cesarza panuje wielkie roz
drażnienie przeciwko dworowi madryckiemu.

Paryż, 25 Czerwca. Rząd jeszcze nie otrzy
mał depesz urzędowych z M eksyku, dla tego 
wszystkie pogłoski o stanowisku zajmowa- 
nem przez jenerała Lorencez, są tylko przy
puszczeniami. W edług dzisiejszych wiadomo
ści postanowiono, że posiłki będą wysyłane 
do M eksyku oddziałami w odstępach, tak  aby 
nagromadzenie się zbyteczne w klimacie 
zwrotnikowym nie wyrodziło chorób, posta
nowienie to może jednak uledz zmianie, jeżeli 
okaże się tego potrzeba z raportu jenerała Lo-
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reńcez. Tymczasem oddział 4,000-ny, który już 
odpłynął, stanie obozem na wzgórzach M ar
tyniki, dla przyzwyczajenia się do klimatu. 
Odroczenie wysłania posiłków oprócz wzglę
dów sanitarnych, jes t w związku ze zwrotem 
jak i zaszedł w polityce franćuzkiej co do kwe- 
stji meksykańskiej, Rząd oświecony przez 
wice-admirała Jurien  de la Graviere o praw 
dziwym stanie rzeczy, przekonawszy się, iż 
został wprowadzony w błąd przez jenerała 
Almonte i jego wspólników, postanowił od
wołać p. Dubois de Saligny, porzucić myśl 
wprowadzenia do M eksyku rządu monarchi- 
cznego i zadowolnić się zadosyć uczynieniem, 
z poręczeniem, że na przyszłość podobne na
dużycia nie będą miały miejsca.

M argrabia de Lavalette na posłuchaniu ja 
kie Papież udziela każdemu z ambasadorów 
wr rocznicę swej koronacji długo rozmawiał 
z Ojcem Świętym. P o siad ają , że przedmio
tem  tej rozmowy było wkrótce mające nastą
pić odwołanie kilku pułków z załogi francuz- 
kiej i skoncentrowauic jej w Rzymie i dzie
dzictwie Św. Piotra. Mówią nawet o urzędo- 
wem zawiadomieniu w tym  przedmiocie kar
dynała Antonellego. W  Rzymie krąży wieść, 
że tylko miasto Rzym będzie poręczone P a 
pieżowi, lecz ponieważ wiadomo naprzód, że 
Papież nie przyjmie tego w arunku, propozy
cja ta  nic nie załatwi. Skutkiem  cofnięcia 
wojsk francuzkich z prowincji Viterbo, zało
gę tam tejszą będzie stanowić wojsko papiez- 
kie. Jenerał Montebello zaraz po przybyciu 
będzie m iał do rozsądzenia spór pomiędzy jen. 
Hugues a M-grem Mcrode, w ynikły z powodu 
kłótni żandarmów francuzkich z żuawami pa- 
piezkicmi w Marino, gdzie ci ostatni uskarżali 
się, iż zostają pod nadzorem pierwszych.

Kongres w Lucernie coraz jes t liczniejszy, 
tak  że obecnie znajduje się tam około 4,000 
osób, z których wiele z powodu braku mie
szkań, nocuje na statkach.
' Na dzisiejszem posiedzeniu Ciała prawo

dawczego został przyjęty, odesłany poprze
dnio do komisji projekt podatku od powozów 
i koni, z tą zmianą iż nie są od niego w yłą
czone gminy mające mniej niż 1,200 mie
szkańców. Jednakże zatwierdzenie to nie na
stąpiło bez usilnych.nalegań ze strony komi
sarzy rządowych.

W lo c l i j  .

Turyn, 21 Czerwcu. W czoraj przybył G ari
baldi do Turynu, a dziś odjechał do Genui dla 
odwiedzenia mieszkającej tam  swej córki. 
Były dyktator zrzekł się rzeczywistej prezy
dentury towarzystw Zjednoczenia, pozosta
wiając sobie tylko tytuł, a zastępstwo powie
rzył p. Crispiemu. Stosunkowo jest to bardzo 
umiarkowany wybór. Rozpuszczono pogłoski 
o przyjęciu '"•zez W łochy udziału w wojnie 
m eksyk-' .iej, i o tein nawet, że dowództwo 
nad w ami wyprawy ma być powierzone 
G ar' .emu, lecz jak  dotąd pogłoski te nie 
nrr ^odstawy.

Lról ma jutro przyjmować deputację izby 
„ adresem. Toczą się teraz ważne układy 
w kwestji rzymskiej, niewiadomo czy król 
w odpówiedzi swej uchyli choć róg otaczają
cej *30 zasłony. Między innemi mówią o cofnię
ciu się francuzkich wojsk z prowincji Viterbo, 
która skutkiem  tego, zaraz przyłączyłaby 
się do K rólestw a Włoskiego; lecz zdaje się, 
że nie w tym  kierunku prowadzone są układy.

Tymczasem deputowani lewej strony uznali 
za stosowne odczytać w izbie protestację prze
ciwko zajęciu Rzymu przez francuzów, w ter
minach nie zbyt przychylnych rządowi fran- 
cuzkieinu, względem którego stronnictwo to 
oddawna okazuje wielką niechęć.

Komisja wyzuaczona do roztrząśnięcia pra
wa o stowarzyszeniach, porozumiała się już 
z gabinetem, co do zmian, jakie mają być 
wprowadzone do prawa, które wszakże zosta
nie przyjęte. Ogólny duch tych zmian Zasadza 
się na udzieleniu administracji tylko praw a 
zawieszenia stowarzyszeń, które rozwiązywa
ne być mogą jedynie przezwyroki sądowe. P o 
wszechnie uskarżają na powolność z jaką po
stępują prace izby; w istocie nie bardzo się one 
posuwają, a wiele, jeszcze jest ważnych praw 
do zatwierdzenia, szczególniej dotyczących fi
nansów i robót publicznych. W ielkaby była 
szkoda, żeby skutkiem  tej powolności nie prze
szły prawa przedstawione przez p Pepołego, 
których zatwierdzenie może mieć ważne sku
tki. Prawo o kolejach żelaznych będzie za
twierdzone bez trudności;więcej zarzutów spo
tka prawo o sprzedaży dóbr narodowych, a 
tymczasem sprzedanie ich znacznie przyczyni
łoby się do podniesienia pomyślności po
wszechnej. Żywy przykład przedstawia 
w tym Względzie Piemont, który zmienił się 
do niepozuauia w ciągu 15 lat, pomimo że 
ponosił tak wielkie ciężary, płacił tak  znacz
no podatki na korzyść całych Wioch. P o 
myślność ta  spowodowana jes t trzema przy
czynami: wolnością handlu, kolejami żelazne- 
mi i chociaż nieznaczną sprzedażą dóbr naro
dowych. Tę to politykę ekouomieną lir. Ca- 
youru, należy zastosować teraz do całego pań
stwa włoskiego.

Ju tro  ogłoszone zostaną zmiany pomiędzy 
prefektami, które m .ją tylko miejscowe zna
czenie; godnem jest tylko uwagi, że wybiera
no ludzi ze wszystkich prowincji. P refektura 
m iasta Neapolu ma być zreorganizowana 
i otrzymać rozleglejsze od innych atrybucje. 
Nie podlega wątpliwości, że to miasto, gdzie 
prawie wszystko trzeba stworzyć, powinno 
zwrócić na siebie szczególną uwagę rządu, 
Po zamknięciu posiedzeń, m inister robót pu
blicznych ma się udać do Neapolu; aby oso
biście czuwać nad prowadzeniem mających 
się tam  rozpocząć wielkich robót publicznych.

Włochy będą miały eskadrę pancerną. P o 
nieważ A ustrja ma takową i W łochy dla u- 
trzym ania swej przewagi na morzu, muszą 
się o nią postarać, iw  tym  duchu usilnie dzia
ła admirał Persano. W ielkie zamówienia zo
stały podobno zrobione we Francji.

Turyn 23 Czerwca. Ja k  wiadomo Garibaldi 
wyjechał na Kaprerę, zleciwszy prezydencję 
w towarzystwie emancypacyjnem deputowa
nemu Crispiemu. Garibaldi posłuchał rad 
K róla i dał sobie wytłomaczyć że wzburzenie 
wywołane jego przejażdżką, nie.może mieć 
żadnego praktycznego, użytecznego skutku, 
a może służyć tylko za pozór dla działań 
stronnictw  krańcowych. Byłem u dyktatoro
wi w podróży towarzyszą tylko jego dzieci. 

Zamknięto strzelnice narodowe w Lombar-

Mji zostały na nowo otwarte, a księżniczka 
M arja P ia  ofiarowała towarzystwu strzelec
kiemu w Turynie, przepyszny sztandar, p ra
wdziwie królew ski podarunek. Prezes rady 
ministrów, wczoraj rozdawał nagrody w tern 
towarzystwie.

W czoraj postanowiono ważne zmiany po
między prefektami. Nie wiadomo jeszcze ja 
kie przeznaczenie otrzyma m argrabia P a llf-  
Ticinio, który’ nie je s t na wysokości swego 
zadania; w każdym razie nie podlega wątpli
wości, że zostanie odwołany z Palermo. 
Mówiono o zmianach w gabinecie, lecz jed y 
nie przypuszczalnem jest, że ustąpią z gabi
netu w tych czasach tylko pp. D epretis i je 
nerał Durando, k tóry  ma otrzymać jednę 
z nowych ambasad. Jak o  dobrze obznajmio- 
ny (skutkiem  swego pobytu w K onstantyno
polu, gdzie zawiązał dosyć ścisłe osobiste 
stosunki z p. Thouvenelem ) zkw estją  wscho
dnią, może on oddać wielkie usługi krajowi.

P ro jek ta sprzedaży dóbr rządowych i kon
cesji dróg żelaznych neapolitańskich, napoty
kają opozycję w izbie i dziennikarstwie. 
W  układzie z pp. Rotszyldem i Talabotem, 
rząd poręcza temu towarzystwu, które ma się 
zlać z towarzystwami łombardzkiem i średnio 
włoskiem, dochodu brutto z k ilom etra dróg 
neapolitańskich po 29,000 fr. a z innych po
25.000 fr. Oprócz tego udziela m u w dobrach 
rządowych, robotach już wykonanych, wy
nagrodzeniu za roboty pomiędzy Pescara a 
Ceprauo, o ile w ydatki będą przewyższać
250.000 fr. za kilometr, subwencję w ilości 
60 milionów fr. Lecz z drugiej strony gotują 
się do strasznego współzawodnictwa; inne to
warzystwa zamierzają przedstawić daleko ko
rzystniejsze warunki.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Paryż, 26 Czerwca. Na dzisiejszem posiedze

niu ciała prawodawczego, p. Juljusz F ayre 
wynurzył nadzieję, że F rancja zaniecha za
miaru popierania jen. Almonte i reklam acji 
p. Jackera; jedyny stosowny środek byłby roz
począć układy z M eksykanami i wycofać się; 
dalszy pochód mógłby mieć nader smutne 
następstwa. W  odpowiedzi p. B illault podał 
zarys historyczny układów i dokumentów, 
sprawy meksykańskiej dotyczących i wyrzekł, 
że Anglja i F rancja nie są przeciwne dowol
nemu wyborowi M eksykanów arcyksięcia 
austrjackiego. Potem  m inister przedłożył ob - 
jaśnienia w sprawie p. Jack era , wynurzył 
zdanie, że prezydent Lincoln nie potwierdzi 
trak tatu  Corw yn, że Anglja także odrzu
ci trak ta t W ykę i podał treść nowych, do Me
ksyku wysłanych instrukcij. Nie je s t życze
niem cesarza, aby odrodzenie M eksyku wzię
ło początek w obozie francuzkim, lecz aby ra 
czej ludność sama dała inicjatywę; gdyż słu
szność wymaga, aby kraj sam zadecydował 
formę swego rządu. Cesarz napisał do jenerała 
Lorencez: „Zdanie i zasady moje, nie dozwa
lają mi narzucać M eksykowi rządu. Niech lud 
M eksykański o b ie rz e  so b ie  kształt r z ą d u  po
dług własnego życzenia. Żądamy tylko za
pewnienia, co do zobopólnych stosunków. 
Życzeniem naszem jest, aby M eksyk cieszył 
się pomyślnością pod trw ałym  i stanowczym 
rządem.” Ostatecznie m inister odparł ener
gicznie myśl opuszczenia M eksyku i dodał: 
„Żądamy wynagrodzenia pieniężnego, zado- 
syćuczynienia wojskowego dla honoru naszych 
wojowników, a dyplomatycznego dla. godno
ści Francji. Sztandar F rancji będzie zawsze 
przewodniczył cywilizacji i wolności”.

Turyn, 26 Czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby deputowanych, mówił znów p. 
Crispi, że pewien wychodźca wenecki otrzy
mał rozkaz, aby był w pogotowiu do podróży 
do Sassari. P . Crispi żądał w tym  przedmio
cie objaśnienia. P . Ratazzi w odpowiedzi na 
tę interpelację, dowodził słuszności prawa, ja
kie służy rządowi, przeznaczać miejsce poby
tu wychodźcom, przez państwo utrzym yw a
nym.

Berlin, 27 Czerwca. W  izbie deputowanych 
przyjęto dziś projekt praw a stemplowego po
dług w niosku komisji, jednakże bez ograni- 
czeuią na la t pięć. W niosek p. Rohdena co 
do wykonania art. 9 ustaw y konstytucyjnej, 
został przyjęty bez rozpraw.

Mursylja, 26 Czerwca. S tatek  przewozowy 
z Konstantynopolu z dnia 18 m. b., opóźniony 
z powodu burzy, dopiero co przybył. P rzy 
wiózł on listy, które prawie w jeden sposób 
wypadki w Serbji opisują. Książe oświadczył 
Porcie, że odda wszystkich Turków mieszka
jących po za twierdzą Belgradzką, wbrew 
istniejącym traktatom , pod sąd miejscowy. 
P o rta  cnciała się opierać; lecz mocarstwa za
leciły jej ostrożność w postępowaniu, ze wzglę
du na ogólne zaburzenie ludności sławiańskich. 
Bandy zaczynają na nowo przebiegać Tessa- 
Iję; obawiają się ruchów, jakie zwykle po 
wtargnięciu tych band następują. P orta  skło
niła s.ę do przedstawień mocarstw, co do wy
cofania z obiegu kaimów; lecz z trudnością 
przyjdzie uskutecznić wypłatę monetą brzę
czącą przed miesiącem Wrześniem, gdyż w ta
kim razie giełda zostałaby przepełnioną pa
pierami ukoKsolidowanemi i stan rzeczy 
w handlu burdzoby się zagmatwał.

Cetynja, 25 Czerwca. W dniu 24 Czerwca 
b. m. miała miejsce wielka bitwa między T ur
kami i Ozarnogórcami w R assorino (Rawi
cz  Turcy pozostawili trzy tysiące zabitych 
przed barykadami. Czarnogórcy stracili sto 
zabitych i dwieście rannych. Po bitwie T ur
cy energicznie ścigani, schronili się do Sponto.

Haguza, 25 Czerwca. Czarnogrrcy napadli 
z nienacka w pobliżu Spuczuna 350baszi-bu- 
zuków; 300 z nich poległo, 50 zaś ratowało 
się ucieczką. Wczoraj miała miejsce potycz
ka pod Zubci. Derwisz-pasza wykonał de
monstrację ku Grahowu; sądzą, że m iała ona 
na celu ukrycie jego prawdziwych zamia
rów.

Londyn, 27 Czerwca. Wiadomości z Nowego 
Jo rk u  pod datą 18 b. m. donoszą, że skonfe- 
derowani uderzyli dnia 14 b. m. na wojska 
Związku pod Richmondem, przecięli druty 
telegrafu, zniszczyli kolej żelazną z W est- 
point i zrobili pomyślny odwrót. Pogłoska 
krąży, że 65,000 wojska skonfederowanych 
stoi pod Granadą nad rzeką Mississipi. Część 
arinji jenerała Beauregarda stoi w pobliżu 
Columbus. Niedaleko od Baton Rougo miała

miejsce potyczka, której rezultat nie jest wia
domy, a pod Jam es Island nastąpiła utarczka 
bez stanowczej z obu stron korzyści. Mówią, 
że arm ja F rem onta cierpi niedostatek ży
wności, i znajduje się w dolinie Shennandoa 
w niekorzystnem stanowisku. Jen. Jackson 
otrzymał posiłki. W  kongresie przyjęty zo
stał wniosek, mocą którego senat m a znieść 
niewolnictwo w całym obrębie Stanów Zje
dnoczonych.

Turyn, 27 Czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby deputowanych komisja, przy roz
prawach nad budżetem tymczasowym, podała 
wniosek, aby upoważnienie pobierania po
datków zostało ograniczone na cztery mie
siące, a zamierzone wypuszczenie w obieg 
100 milionów fr. obligów skarbowych, zredu
kowane zostało na 75 milionów. Sprawoz
dawca p. Allievi proponował usunięcie roz
praw politycznych przez wotum przedwstę
pne, oświadczając, że komisja zapatruje się 
na to prawo jedynie ze stanowiska admini
stracyjnego. Prezes rady ministrów i m inister 
skarbu wynurzyli życzenie, aby izba zajęła 
się rozprawami uad budżetem. Zobowiązali 
się oni przedłożyć budżet na rok  1863, przy 
rozpoczęciu nowych posiedzeń, wykazując 
trudności niedozwalające załatwienia tej waż
nej sprawy w czasie posiedzeń obecnych. Jest 
to wotum zaufania wymagane z biegiem wy
padków. Następnie wezwali oni izbę do o- 
t war tego głosowania nad ministerstwem. W o
tum  przedwstępne zostało po żywych rozpra
wach odrzucone,

Ateny, 21 Czerwca. Z powodu choroby mi
nistra Theocharis, tymczasowo m inistrowi 
spraw wewnętrznych powierzony został wy
dział spraw zagranicznych. Stowarzyszenie 
greckiej żeglugi parowej żąda 600,000 drachm 
jako wynagrodzenie za swe usługi oddane 
poddezas powstania. P rzybył do A ten grecki 
konsul zc Sm yrny aby zdać sprawę o za
szłych tam  wypadkach. Amnestja została roz
szerzoną. Pięciu oficerów, którzy innych pod
burzali, zostali skazani na wygnanie na wyspę 
Mykorę.

Peszt, 28 Czerwca. Czasopismo Ungarise/te 
Nachrichten umieszcza artykuł z napisom: „Na 
zaspokojenie” tej treści, że oświadczenia mi
nistra stanu nie oznaczają wprowadzenia w 
zupełności konstytucji lutowej, tylko, że przy
wrócenie organu przedstawiającego wspólne 
sprawy państwa, obok ogólnego rządu, nie 
stoi konstytucji lutowej na przeszkodzie.

Madryt, 26 Czerwca. P . Collantes oświad
czył w senacie na wczorajszem posiedzeniu, 
że gdy Anglja zawiesza zatwierdzenie k on
wencji z Meksykiem, on także jest zdania, że 
trzeba naśladować ostrożność rządu angiel
skiego, podczas gdy układy są w zawieszeniu. 
Mimo zerwania konwencji londyńskiej, H i- 
szpanja zamierza otworzyć Francji swe porty 
w Antylach, dla składania chorych i zaopa
trywania się w żywność w czasie wyprawy 
m eksykańskiej. P. B arrot wyjechał do P a ry 
ża. Królowa i nowo narodzona księżniczka 
znajdują się w pomyślnym stanie zdrowia.

Paryż 27 Czerwca. Dzieiejsza Patrie donosi, 
żo kilku posłów wielkich mocarstw, zbierze 
się w miesiącu przyszłym w K onstantynopo
lu na naradę względem sprawy serbskiej.

Belgrad, 27 Czerwca. Rząd książęcy dał dziś 
pełniącemu obowiązki jeneralnego konsula 
austrjackiego, odpowiednie zadosyć uczynie
nie za wyrządzone mu osobiste obelgi.

liossel 27Pzerwca. Syndyk państwa p. Dirks, 
żądał na mocy swej instrukcji służbowej, od 
nowych ministrów podpisów zapewniających 
zachowanie i utrzymanie nowo przywróconej 
konstytucji; zapewnienia te zostały m u nade
słano.

Turyn 26 Czerwca. O kólnik m inistra spraw 
wewnętrznych z dnia 26 m. b. ogłasza, że for
malności paszportowe między W łocham i iA n- 
glją zostaną zniesione. Książęta włoscy znaj
dują się w południowych Włoszech, gdzie 
wszędzie są z zapałem przyjmowani.

Mostar 27 Czerwca. Derwisz Pasza opuści! 
przed kilku dniami Bilek, i przeszedłszy 
w dwóch kolumnach przez Grachowicę, zajął 
Brichowacz i Reszan i obrał główną kw aterę 
w Dirbie.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  Dzień onegdajszy był na pół pogodny; 

pierwsza połowa dnia pogodna, od południa 
niebo zaczęło się chmurzyć, a  od g. 3 ‘/2 zupeł
nie zachmurzone; o g. 5-ej w. grzmoty i bły
skawice, od g. 0 ‘/2 do g. 8 % w. deszcz znacz
ny padał. Przez cały dzień panował wiatrpo- 
łudmowo-wschodni mierny, wieczorem połu
dniowy mierny. Średnia tem peratura duia 
jest 131/5 stóp R., o 1 stopień niższa od nor
malnej, największe ciepło po południu 19*/5, 
najmniejsze w nocy 6 % stopni R. średnia 
wysokość barometru jes t 745,38 milimetrów. 
Rano i wieczorem powietrze wilgotne, w po
łudnie suche. Elektyczność 18 stopni. Na 
słońcu gromada plam i dwie plamy oddzielne.

— Dzień wczorajszy był niepogodny; stan 
powietrza przedstawiał cechę prawdziwie je 
sienną. W  nocy deszcz, z rana mgła, od g. 8 
rano bez przerwy do godziny 5 ‘/ 2 wieczorem 
deszcz padał, powiększając się i zmniejszając 
kolejno, od g. 7-ej niebo zaczęło się wypoga- 
dzać i wieczorem było na pół pogodne,—po
wietrze mgliste, średnia tem peratura dnia 
jes t 10y, o stopni R., o 4 '/3 stop. niższa od 
normalnej; największe ciepło z rana wynosiło 
14 stopni, najmniejsze wieczorem 8 stopni 
Reamura. Barom etr przy słabym północno- 
zachodnim wietrze, po południu miernym, 
wznosił się, średniajego wysokość je s t 747,85 
milimetrów. Powietrze w ilgotne, zupełnie 
parą wodną nasycone.

—W e wsi i gminie K ibarty, powiecie K al- 
waryjskiin, dnia 11 Maja r. b. z niewyśledzo- 
nej przyczyny w ybuchł pożar, skutkiem  któ
rego spaliły się: dom mieszkalny i zabudowa
nia gospodarskie ubezpieczone na rs. 770,—a 
wc wsi Kalinowa, gminie Wroczyny, powie
cie Gostyńskim, dnia 18 Maja r. b. zgorzał 
dwór murowany, ubezpieczony na rs. 450.

— Dnia 20 Maja r. 1)., we wsi Jam no, gmi
nie Słubice, powiecie Gostyńskim, chłopiec 
stry chars ld W olf, wioząc beczki z wodą, prze
jechał dwuletniego J ózefa Fełczuk, który po
mimo natychmiastowego ratunku w parę go
dzin życie zakończył. — Tegoż dnia we wsi

P lu ty , gminie Farków , powiecie Siedleckim, 
z niewiadomej przyczyny wszczął się pożar, 
który zniszczył trzy domy mieszkalne z za
budowaniami gospodarskicmi ubezpieczone 
na rs. 260, tudzież spaliło się zboże w ziarnie, 
sprzęty gospodarskie, odzież, wartujące prze
szło 200 rs.

— W  tych dniach opuścił prasę trzeci tom 
Biblioteki rzemieślnika polskiego, pod napisem  
Przewodnik dla stolarzy, obejmujący cały zakres 
stolarstwa, podług najlepszych dzieł obcych 
z zastosowaniem do potrzeb i zwyczajów sto
larzy polskich, ułożony przez Jan a  Heuricha, 
budowniczego wolno-praktykującego. Autor 
wskazawszy w przedmowie jak  rękodziełom 
od niedawnych czasów przyszły w pomoc nau
ki, wyprowadzając je  z ciasnego kółka ru ty 
ny i szybko kształcąc je  na drodze rozumo
wanej, dowodzi potrzeby teorji rzemiosł, a 
podzieliwszy stolarstwo na trzy działy: me
blowe, modelowe i budowlane, w części pierw 
szej mówi o drzewie, jego własnościach, ga
tunkach, wadach, przymiotach i cechach; 
w części drugiej, o wyborze i rozmaitem przy
gotowaniu drzewa do użycia; w części trze
ciej o przyrządach i narzędziach stolarskich 
oraz ich użyciu; w części czwartej o łączeniu 
drzewa; w części piątej o wykończeniu wy
robów z drzewa; w części szóstej o wyrobach 
stolarskich w ogólności; w części siódmej o 
ocenianiu wyrobów stolarskich, a w końcu 
umieszcza przywilej królewski, Ś tauislawa 
Augusta z dnia 23 marca 1779 roku, zatw ier
dzający ustawy cechu stolarskiego. Pozosta
wiając ludziom specjalnym dokładniejsze oce
nienie tego przewodnika,.nie możemy nic po
winszować szczęśliwej myśli, k tóra dała po- 
chop do tak  pożytecznego wydawnictwa; zre
sztą zbyt ona jawna, ażeby się o niej rozwo
dzić; dodamy tylko, że zewnętrzna forma wy
dania, papier, druk sązbytkowe; może potrze
ba objaśnienia wielu miejsc drzeworytami, 
które doskonale są odbite, skłoniła do pewnej 
w tym  względzie zbytkowności, ale może le- 
piejby było w interesie rozpowszechnienia 
tych tak  pożytecznych, a tak  niezbędnych 
wiadomości pomiędzy rzemieślnikami, ująć 
cóś na przepychu wydania, a uczynić książkę 
tę przystępniejszą dla ich kieszeni.

— Kupcy St. Petorsburscy giełdowi, pra
gnąc o ile możności przynieść ulgę osobom, 
które doznały stra t skutkiem  ostatnich poża
rów w tej stolicy, postanowili,na ogólnem ze
braniu dnia 16 Czerwca r. b. prosić bank o 
otwarcie rachunku na 300,000 rubli, na ko
rzyść osób pomienionych, z warunkiem aby 
dla pokrycia tego rachunku potrącać od dy
skontowanych w banku weksli, oraz przy za
stawianiu towarów, oprócz procentów usta
nowionych, aż do zupełnego zaspokoje
nia powyższego rachunku. N a j ja ś n i e j s z y  P a n  
powziąwszy o tern wiadomość, Nąj wyżej roz
kazał podziękować w S wem Im ieniu kupiec- 
twu.— Dodać tu  także wypada, żc do dnia 
21 Czerwca włącznie, złożono z rozmaitych 
ofiar i składek do rozporządzenia komitetu 
zajmującego się zbieraniem takowych i roz
dzieleniem między pogorzelców, sumę rubli 
rs. 274,584 kop 48.

—  Gazeta Bcssarabs/ca o g ła s z a  okólnik z a r z ą 
dzającego ministerstwem dóbr Państw a, u- 
poważniający zgromadzania się stowarzyszeń 
mających na celu zajmowanie się ekonomiją 
rolniczą. Gubernatorom  pozostawione jest 
prawo dozwalania tych stowarzyszeń, obok 
zawiadamiania m inisterstwa o miejscu i cza
sie w których się będą odbywały, oraz o wy
padku narad.

—Naczelnik Okręgu Baknńskiego na K au
kazie doniósł, że szarańcza w nader znacznych 
ilościach pojawiła się w okręgach: Szoma- 
chińskim, Kubańskim, Bakuńskim, Lonkorań- 
skim i Szuszyńskim. Przedsięwzięto stoso
wne środki do jej wyniszczenia.

— Czytamy w Narodnich Listach'. W  księ
garni słowiańskiej (w ’radze), można jeszcze 
teraz nabyć najszczytniejszy utw ór nowszej 
literatury  serbo-chorwackiej, mianowicie pieśń 
bohaterską, pod napisem: Smrt' Smail-agy 
Czengicze, pióra Jan a  Mazuranicza, obecnego 
kanclerza nadwornego trójjednego królestw a 
Chorwacji, Sławonji i Dalmacji, w przekła
dzie czeskim Józefa Kolara. Tłómacz polecił 
księgarni słowiańskiej sprzedać trzysta egzem
plarzy przekładu tego utworu na rzecz cier
piących braci Czarnogórców, których czyny 
poem at pomieniony opiewa.”

P rzy  tej sposobności nadmieniamy, że prze
kładu tej pieśni bohaterskiej na język  polski, 
W ładysław Syrokomla dokonał właśnie z po
wyższego tłómaczenia p. Kolara.

— W  Gazetach Nurodni Listy i Illas, znaj
dujemy w kilku ostatnich num erach ogłosze
nia o licznych ofiarach dla rannych czarno
górców, tak  w pieniądzach, jako też w szarpi, 
bandażach, bieliżuio i t. p. Ofiary te napły
wają tak z Pragi, jak  i z całego kraju czes
kiego.

— Gazety czeskie, tak  na Morawic, jak  
i w samym kraju czeskim wychodzące, ogła
szają odezwę towarzystwa, utworzonego w 
Brnie (Brdnn) pod nazwą Malica Veiehradska 
Ss. Cyrilla a Met/iodia, zachęcającą m orawian 
do składek na odnowienie świątyni Wele- 
liradzkiej. Odezwa ta, za podpisem prezesa 
towarzystwa, księdza Hugo Salma, tudzież 
wice-prezesa lir. Egberta Belcredi i członków, 
jes t treści następującej: „Przed tysiącem lat,
śś. bracia Cyryl i Metody zaszczepili w ser
cach ojców naszych wiarę Chystusową, która 
odtąd wspaniale rozkrzewiła się i obfite owo
ce wydała. Nam, jako ich potomkom, przy
stoi obchodzić godnie uroczystość, urządzają
cą się obecnie na pam iątkę tego najważniej
szego w dziejach morawskich wydarzenia. 
Sś. bracia Cyryl i Metody rozpoczęli swe wiel
kie dzieło na Welehradzie, gdzie następnie 
zmarł i pochowany został św. Metody. Na 
pamiątkę, że ci nasi święci i najwięksi po 
Bogu dobroczyńcy naszego narodu, przebywa
li na Welehradzie, gdzie złożone zostały reli
kwie św. Apostoła słowiańskiego, ojcowie na
si wznieśli tam  klasztor i kościół okazały. 
Lecz czas i wypadki zniszc żyły klasztor, 
a w świątyni wielkie zrządziły szkody. Tym 
czasem zbliża się szybkim krokiem  rok 63, a 
wdzięczność nakazuje mora wianom,aby tysiąc
letnią rocznicę przyjścia do nas Śs. Cyryla 
i Metodego obchodzili na W elehradzie, lecz 
w żadnym razie nie na W elehradzie w gruzy 
rozpadającym się, lecz na Welehradzie odno

wionym i przyozdobionym, tak, iżby powsta
wszy z gruzów na początku drugiego lat ty 
siąca od wpro wadzenia do kraju m oraw skie
go w iary Chrystusowej, świadczył potom
stwu, że nie byliśmy plemieniem niewdzięcz- 
nem, że nie daliśmy zaginąć drogiej pam iątce 
religijnej, lecz owszem, żeśmy zachowali, 
a nawet de świetniejszego stanu doprowadzili 
to, co ojcowie nasi wznieśli. Ponieważ nie 
można tego dokazać bez znacznego nakładu, a 
zatem bez udziału całego kraju, przeto niżej 
podpisani zawiązali towarzystwo pod nazwą: 
Matica Veiehradska Ss. Cyrilla a Methodia, k tóre
go członkami stają s ię  wszyscy dobrowolni 
ofiarodawcy, a tych spodziewamy się będzie 
tyle, ile jest morawian i t. d."

— W  roku 1803 przy ludności wynoszącej
10,250,000 dusz, liczba uczących się we wszył 
stkicli zakładach naukow ych królestwa H i
szpańskiego nie przechodziła 30,000, czyli je 
dnego na 340 mieszkańców. W  roku 1855 
liczba dzieci, uczęszczających do szkół ele
mentarnych, wynosiła 1,004,974, czyli jeden 
uczący się na 15 mieszkańców, jeśli przyj
miemy 15,000,000 za cyfrę ludności, podług 
ostatnich obliczeń. Różnica jes t nader zna
czna; okazuje ona głęboką ciemnotę, w jakiej 
znajdowała się Iliszpanja w ciągu długotrwa
łych klęsk narodowych i nadzwyczaj szybkie 
rozszerzenie się. współczesnej oświaty. W  r. 
1827 liczba zwiedzających uniw ersytety i se- 
m inarja wynosiła 13,677. W  r. 1833 wzro
sła ona do 18,000 a ogólna cyfra uczęszczają
cych tak  na uniw ersytety ja k  i do innych 
szkól dochodziła do 500,000. Taki postęo 
wykształcenia narodowego w Hiszpanji tym 
bardziej godny je s t uwagi, że dokonany zo
stał w perjodzie, kiedy państwo przechodziło 
przez najcięższe próby. W ydatki na utrzy
manie szkół narodowych w ynosiły w 1855 r. 
32,273,479, czyli przeszło 13,333,000 złp.

—Jeden z dzienników wychodzących wLeo- 
djum (Liege) donosi, żo został tam ogłoszony 
katalog bibioteki gminnej ludowej, który s ta 
nowi tom zawierający 160 stron.' Biblioteka 
ta założona w lutym  r. b. posiada obecnie ty 
siące tomów pochodzących z ofiar mieszkań
ców. Zakład ten codzień prawie w z ra s ta  i do
broczynny jego wpływ, sz czeg ó ln ie j na klasę 
rzemieślniczą, ciągle s ta jo  się jawniejszym.

— Dziennik Ljoński Bałut public podaje 
następującą wiadomość: Oprócz szkód jakie 
w ogóle zrządzają wszelkim zbiorom gąsieni
ce, owady te mogą sprawiać jeszcze większe 
nieszczęścia, jak  to się niedawno stało w gmi
nie Dardilly. Mały ośmioletni chłopiec, w ko
szuli tylko, udał się do lasu przytykającego 
do wsi Dardilly, w którym  było" bez liku 
gąsienic. Dostrzegłszy gniazdo ptasie na do
syć wyniosłem drzewie, chłopiec zaczął się 
wdrapywać po nie; przyczom potrząsając ga
łęziami, spuścił na siebie prawdziwy deszcz 
gąsienic, k tóre wkrótce okryły jego ramiona 
i głowę. Nie zważając na to chłopiec, tylko 
się otrząsał, i dalej się wdrapywał, skutkiem  
czego, gąsienice ciągle spadały na swobodnie 
wiszącą koszulę i obsiadły jego ramiona, ple
cy i piersi. Po chwili zaczął doznawać mo
cnego swędzenia, które jeszcze powiększyło 
się, usiłowaniem pozbycia się tych niezno
śnych pasożytów. Nakonicc świerzbienie tak 
się wzmogło, że chłopak co prędzej musiał 
pobiedz do domu na ratunek. Po rozebraniu 
go; okazało się, że szyja, ramiona, kark  były 
literalnie okryje niezliczoną liczbą gąsienic, 
tak  żywych, jfikoteż i zgniecionych przez nie
go; oczyszczona skóra przedstawiała czerwo
ne plam y z m aleńkiemi krostkam i świerzbią- 
cemi i palącemi. Śyptom ata te  wkrótce po
gorszyły się; nastąpiło nabrzmienie, potem 
gorączka, senność, bredzenie, i pomimo sta
rań lekarza, biedne dziecko w kilka godzin 
wyzionęło ducha.

— Dosyć ważne mająca znaczenie maszy
na, patentowana, a umiarkowanej ceny, zo
stała teraz wystawiona na widok publiczny 
w Berlinie; jes t to maszyna robiąca w ciągu 
pół godziny parę butów jak  najdokładniej, o 
ile oświadczają znawcy.

— Dr. Lockhart, k tóry  dwadzieścia lat 
pracy poświęcił na usługi cierpiącej ludzko
ści w Państw ie Niebieskiem i założył znany 
szpital w Szanghai, teraz obdarzył stolicę te
go państwa podobnyinże zakładem, ja k  dono
szą do Londyńskiego Medical. Tunes z Pekinu. 
P rzy współudziale angielskiego ambasadora 
w Pekinie p. Perine i zgromadzenia misioua- 
rzy londyńskich, dobroczynna ta instytucja 
od razu otrzymała obszerne rozmiary. Sala 
gdzie udzielają się rady, z początku uczęszcza
na, teraz ma być przepełniona choremi. W cią
gu listopada i grudnia r. z. pan Lochard leczył 
6,815 osób, a potem  liczba chorych dziennie 
spieszących po radę wzrosła do 700 przeszło 
osób. Sława doktora europejskiego szybko 
wzrosła w skutek kilku bardzo prostych ope- 
racij, nieznanych wszakże Chińczykom, któ
rych szczególnie zadziwiają skutki używania 
przy operacjach chloroformu.

— W edług obliczeń ogłoszonych przez 
rząd angielski, pijaństwo i choroby z niego 
wynikające, stają się powodem śmierci 50,000 
ludzi rocznie. Połow a obłąkanych, dwie trze
cie biednych, trzy czwarte zbrodniarzy, nale
ży do nałogowo oddanych trunkowi.

— A utor dzieła Ethnogenie gauloise, p. Roger 
de Belloguet, wydał teraz ciekawą i zajmu
jącą broszurę pod tytułem: Prośba zaniesiona 
do opinji powszechnej za reformą wyborów 
w Instytucie i innemi zmianami w jego orga
nizacji (Petition adressee a /’opinion p oblique 
pour la reformę des elections dc Flnstitut et les 
autres changements q u a  reclame son organisation). 
W  broszurze tej autor występuje przeciwko 
wdarciu się polityki do wyborów, szczególnie 
w akademji francuzkiej, i projektuje środki 
według niogo najstosowniejsze, dla przywró- 
benia Instytutow i prawdziwej jego misji bez 
stronności i opieki czysto naukow o-literac- 
kiej.

—- Londyńskie towarzystwo astronomiczne 
zaliczyło w poczet swych członków kobietę 
miss Ann Sheepshanks. Przepyszne instru- 
menta, jakie ofiarowała miss Ann towarzy
stwu, wspaniałomyślne uposażenie, jakiem  
uwieczniła pamięć swega brata, nakoniec po
stęp, do jakiego przyczyniła się w nauce astro- 
nornji, skłoniły towarzystwo do wyjątkowego 
podniesienia kobiety do stopnia członka tego 
uczonego ciała.



  Ogrodnicy czasem bardzo lubią m ieć
krety w ogrodzie, ponieważ zwierzęta te nie
raz są najlepszemi obrońcami niektórych  
młodocianych roślin, przeciwko ich niebez
piecznym nieprzyjaciołom. Lecz jeżeli w je 
dnych miejscach krety są bardzo pożytecz
ne w drugich za to są szkodliwe. D la tego  
poszukiwano sposobu wypędzenia kr ot 6^  
z miejsc, gdzieby się doskonale można o eJ* 
bez ich obecności i wynaleziono ten  
Zwierzątka te mają doskonały w *  1 ^
zasadzie oparł jeden W od“* t^ P ostkeB j  
Wanie. W ykopał - b W *  E j o  eali

i  n„alić od kretów, mały J °  , f  ocalic o ’ ^  sznurek napojony
i żaden z krrtow me przekroczył te,

• nieznośny dla nich zapacn. granicy, maja~J bę,tó e  u k *e
że sznurek  

umieszczony
T o k o l w b k 'n a d  ziemią, staje się Rubikonem, 
którego nie ośmieli się przejść żaden zając
ani królik.

głęboki, 
benzyną,

maja^y
D la  ogre*1111̂  w 1 . , .,
b a r d z o  pożyteczna wiadomość, 

podobny sposób napojony,

GEOLOG JA
ZA STO SO W A N IEM  d o  GRUNTÓW 1 ' 1  OliSC E .

Topografja zajmuje się tylko figurą 
i nie wchodzi ani w przyczyny takow ej gu  
ry, ani w  naturę skorupy naszego p ■uu‘ A  
śledzenie prawideł formowania się skał 11 
żnych pokładów gruntu należy do geoiogji. 
Geognozja szczególniej odnosi się do śledze
nia pokładów fo r m u ją c y c h  pewne pasma gól.

Zastanawiając się nad zmianami figury 
gruntu odbywającemi się przed naszemi ocza
mi, upatrzyć można trzy przyczyny zmian 
takow ych.

Jc d n ę  z ty c h  p rzy czy n  p rzy p isa ć  n a leży  
d z ia łan iu  w ody  p o łączo n em u  z działan iem  
w ilg o c ią  p rzepełn ionego  p ow ie trza , e le k try 
czności i  św ia tła . D z ia ła n ia  te  k ru sz ą  p o 
w ierzch n ię  n a jtw ard szy c h  sk a ł s te rczący ch  
nad  p o w ierzch n ią  gór. N astęp n ie  obfite de 
szcze śc ieka jąc  po sp ad k ach  gór, p o ry w a ją  
z sobą m u l czy li sz lam  z m iejsc w yniosłych  
i  k an a ła m i po toków  lu b  rz e k  u n o szą  go na 
m ie jsca  n izk ie  i tam  z pow odu osłabionej 
szybkości w ody  sk ła d a ją  un iesione części m u 
łu . O sady  tw o rzy ć  się będą n ap rzód  z części 
najc ięższych  żw irow ych , w  k sz ta łc ie  p ia sk u  
m niei lu b  w ięcej zbitego, s to so w n ie  do sw o- 
ieem w iek u  czyli s ta rości i  n a tu ry  cem en tu  
atu unosiły  z sobą w ody. C em e n t ten  być 

m oże g linko  w aty  lub  w ap ienny . T e n  o s ta tn i 
na job fitszym  je s t  w  n a tu rz e . P o  osadzen iu  
się części najc ięższych  g ru b o z ia rn is ty ch , osa
dza ją  się n a s tę p n ie  części lżejsze aż do najdę 
lik a tn ie jszeg o  m u łu . O prócz ce m e n tu  w  osa
dach  ty c h  n a p o ty k a ć  obficie m ożna is to ty  o r
gan iczne w  ró żn y m  s to p n iu  k o n se rw ac ji, sto - 

■ do d a ty  w  ja k ie j cz ą s tk i te  zagrzeb*-
nem ^ zostały-' D toty  organiczne zamknięte 
pomiędzy pokładami przedstawiają się na-

ści miękich, solo wapienne osadzają się w

t p k o o S6f » l l c l i V ' r «- > 4 to d tu
tkanin czyli włókien, z.ui \ iv ,  Ji 
części t w a r d e ,  jako to części włókniste d r e 

wna i kości. Z 'wiekiem i 
stają tylko skamieniałości jakbj ■ skamic_ 
pamiątkę w ygasłych pokole«- e w n ę _
tiiałościach zatem, znajdujących ę 
trznościach ziemi, są najobszerniejsi■ ^  G, 
fistorji naturalnej, obecnego i
; wiata. Tam aaajduj, »i« i W r  “ ef ' i a k 6 w  
jyjących istot, ale i takich, które od w
I tej ziemi zniknęły.

Tam przekonać się można, że przed stwo
len iem  człowieka świat istniał, że Wie e 1 0 - 
jzajów zwierząt w yginęło pierwej, nim cz o- 
fiek  się pojawił. Tam się widzi, ze pi 
t-hodzące na świat istoty były  coraz doskonal
sze i niemal w tym  porządku, w jak im je  
wylicza pismo święte. Naprzód stanął roz
dział pomiędzy skałami a morzem; potem po
jawiają się rośliny wodne; potem zwierzo
krzewy, mięczaki, skorupiaki, płazy i ryby, 
później dopiero ptaki i zwierzęta, a człowiek, 
jako najdoskonalsza istota naszego planety, 
jest utworem Boga ostatnim. Wprawdzie 
w  progresji tej pojawiania się coraz doskonal
szych istot, nie masz ścisłego porządku; i tak 
widzimy ślady niektórych ptaków przed nie- 
któremi rodzajami gadów: lecz w ogóle istnie
je pewien porządek, który zmusza nas w y
znać, że natura tworzyła ' istoty coraz do
skonalsze, — tak właśnie, jak zmuszeni je
steśm y wyznać, że ziemia jest okrągłą p°“ 
mimo gór, jakie się. na niej znajdują.

Główna cecha gruntów neptunicznycli czyli 
osadowych jest, że formowały się warstw  
n fi'i  dały początek pokładom i ławicom i 
żnym pomiędzy sobą, nie tylko stopniem  
stwardnienia ,ale i naturą części składowych. 
Natura nie przestaje do dziś dnia pracować 
aby przysposobić człowiekowi nowe siedziby 
neptunicznądrogą, jak tego widzimy 
dy na małą skalę przy ujściu Nilu do morza 
Śródziemnego i przy ujściu Rodanu do jezio- 

G e n c w s k i e g o .  Drugą przyczyną lormowa 
się gruntów są mnogie zwierzokrzewy 

(polipy) na morzu, a rośliny wodno rosnące 
nad brzegami morza. Skład tych gruntów  
jest zupełnie odmienny od gruntów osado 
Wy cli—i dla tego uważają je za oddzielną kia 
sę, w  której lio-nity i polipy tworzą podsta
wę. Grunta ee,°a mianowicie lignitow e czyli 
torfowe, codziennie rozszerzają się na naszej 
ziemi, i mamy tego wyraźne ślady, nawet od 
czasu historji polskiej’. Długosz wspomina, 
że za jego,czasów jezioro ^lezińskic miało 4 
mil długości, a 4 '/2 mil szerQkości. Dziś za- 
ledwo ono liczy dwie mil długości. Nadto 
wspomina on o Goplicy, która zupełnie za
ginęłam Tenże sam kronikarz opigując Kuja
w y, m ówi o dwóch tylko jeziorach*. Goplo o 
m il długiem i  Slezińskiem  4 '/, mil długiem, 
leżących w tejże samej linji. D ługość tych  
d w ó c h  jezior razem wzięta w ynosiła 9  mil. 
Surowiecki uważa, że mile, na jakie liczył 
Długosz, bvły  mniejsze od dzisiejszych w sto
sunku 7 : 5 tak, 'że długość dwóch tych  
jezior razem wzięta wynosiłaby 6 V2 mil. 
D ziś na tej długości znajduje się kilka jezio- 
daleko mniejszych, jako to: Gopło, jezioro 
Sslezińskie, Gosławieckie, Mełno, Szarlejskie,

ra
pi a

Kleczewskie, Biniszewskie, Lechińskie, na 
które rozdzieliły -się dwa dawne jeziora, G o
nio i Slezińskie, nie w  skutek opadania wo
dy, jak powiedział Krzysztof Hartknoch, a za 
nim Surowiecki i Krzyżanowski Aurjan, ale 
w skutek przybywającej coraz wyżej warstwy  
torfów. Surowiecki bardzo trafnie utrzymuje 
że tr pierwszych wiekach Słowiańszczyzny 
część ta kraju była zupełni*) zalana wodą i 
formowała jedno wielkie jezioro, tak, że za 
pomocą niego można było płynąć z W arty  
do dzisiejszego Szczecina, lub z Warty do 
dzisiejszego Gdańska, gdzie były handlowe, 
osady Słowian. Takie położenie topograficz
ne tej części Słowiańszczyzny pomiędzy Odrą
a W isłą, było powodem, że dzisiejsze Kuja
w y były punktem centralnym  małej i w iel
kiej P olski, oraz Mazowsza, Szląska i Pom o
rza. Tu więc upatrywać należy kolebkę prze
m ysłu, handlu i cy wilizacji słowiańskiej, k tó
re m iały za swoją stolicę Kruświcę (Gród- 
świece '). D o dziś dnia stercząca wieża nad 
Kruświcą ma więcej podobieństwa do latarni 
morskiej, aniżeli do szczątków pałacu książę
cego. Najlepszym dowodem trafności domy
słu Surowieckiego, że ta część P olsk i była 
zalana wodą i mojej uwagi, że żegluga po
między W isłą  a W artą przerwaną została nie 
w skutek opadania wody, ale podnoszenia się. 
gruntów torfiastych, jest ta okoliczność, że 
przy kopaniu kanału Bydgoskiego za Fryde
ryka II, na 19 stóp pod torfami znaleziono 
ławicę piasku rzecznego, pnie drzew, szkie
lety zwierząt dziś żyjących. Gdzieindziej w y
kopano pnie drzew i  zioła dziś nam znane, 
na 9 stóp pod tortami. W  tejże samej dolinie 
znaleziono pod torfami kotwicę okrętową, co 
wyraźnie dowodzi znacznej żeglugi po miej
scach, gdzie są dzisiaj torfy. W  końcu Przyja
ciel Ludu ogłosił raz wiadomość, że niezmordo
wany w poszukiwaniach pomników staroży
tności polskich hr. Raczyński, w okolicy G nie
zna, szukając szczątków dawnej świątyni po
gańskiej, głęboko pod torfami wydobył sko- I 
rupy urn słowiańskich. Tak więc grunt się  
podniósł i woda ustąpić musiała, lecz nie o- 
padła. •

Skutkiem ówczesnego zcentralizowania że
glugi i cywilizacji słowiańskiej około dzisiej
szego Gopła wypływa, że najdawniejsze pa
miątki historji lechickiej odnoszą się do K u
jaw, gdzie kw itnęły miasta Kruświea, Gnie
zno i Poznań. P o  przerwaniu żeglugi na Go- 
ple, Kruświea jako miasto portowe, musiała 
stracić na swojej ważności, lubo, że stolica u- 
trzymywała się w  niej aż do śmierci Popiela  
II. Od przeniesienia stolicy do Gniezna, Kru- 
ś wica jeszcze bardziej upadała. W szelako Mar
cin Gallus jeszcze o niej powiada: „divitiis et 
militibus opulens.“ Za W ładysław a Hermana, 
Zbigniew zbuntowany przeciwko ojcu, potrafił 
jeszcze w  Kruświcy zebrać znaczny poczet 
wojska, za co miasto zostało zniszczonem i 
i odtąd już się nigdy nie podniosło, albowiem  
droga handlowa przepadła dla niego. D om y
sły  zatem Surowieckiego są bardzo racjonal
ne i zdaje się być rzeczą zupełnie pewną, że 
część Kujaw powstała z gruntów torfiastych  
zupełnie nowej formacji, nie przechodzącej 
lkisto ry eziiy cli czusO w.

G dybyśm y m yślą przedłużyli do nieskoń
czonych czasów tak działania neptuniczne, jak 
tortiastc na ziemię, przyślibyśmy do w nio
sku, że w skutek unoszenia przez wodę czą
stek ziemi i skał z punktów wyższych na niż
sze, wskutek przybywających coraz torfów,oraz
podmulania brzegów morskich od lal, góryby 
się zniżały, doliny wypełniały, tak, że morze, 
jako lżejsze od lądu stałego, stawałoby się coraz 
płytsze, ale powiększałoby swoją przestrzeń i 
kalało na nowo ziemię.Lecz istniejejeszczctrze- 
cia przyczyna zmian, jakim  ulega skorupa zie
mi, zrywająca jednostajność, symetrycznośći 

pokojność formowania się gruntów osado- 
dowych i  torfowych. Rewolucje powstające 

skutek tej trzeciej przyczyny są gwałto
wne, burzące wszelki porządek warstw ziemi 

połączone z okropnościami, jakie przedsta
wić jest niepodobieństwem. D w a elementu 
zdają się walczyć o posiadanie ziemi od po
czątków czasu, woda i ogień. W idzieliśm y już 
fenomena sprowadzone przez wodę. D o feno- 
hienó w ognia liczą się trzęsienia ziemi. Są  
one|zawszej)ołączone z podziemuemi gizmota- 
mi, z wyziewami siarczanomi i bitumicznemu 
Jeżeli okolica jaka ulegnie trzęsieniu ziemi, 
Zwykle fenomen ten nie jest pojedynczym  
Wypadkiem, ale objawia się kilkakrotnie 
i w różnych kierunkach. Niszczy nictylko  
dzieła człowieka, ale rozdziera dzielą natuiy, 
rozrywa skorupę ziemi, a powstające tym  
sposobem szczeliny w  pokładach zięmi, służą  
Za łożysko różnym późniejszym naciekom, 
które, jako złożone z pierwiastków; odmiennej 
ńatury, tworzą rozliczne żyły naciekowe, ob
fitujące w wodę, kruszce, lub inne rzeczy 
mineralne.

Trzęsienia ziemi są dopiero poprzednikami 
iunycli okropniejszych i więcej zadziwiają
cych fenomenów, bo zwykle kończą się ufor
mowaniem się w okolicy wulkanów. Poczem  
trzęsienia ziemi ustają aż do wygaśnienia 
ognia wulkanicznego. Co gdy nastąpi, trzę
sienia ziemi poczynają się na nowo pojawiać. 
Przy formowaniu się wulkanów objawiają 
sit* rozliczne fenom ena, oprócz trzęsienia zie
mi, poprzedzających i towarzyszących wydę
ciu się skorupy ziemi. Skoro Wydęta, skoru
pa ziemi utworzy górę, na jej szczycie poja
wia się pagórek piramidalny, którego w ierz
chołek pęka i otwiera się krater w kształcie 
przewróconego lejka, a z tamtąd wydobywa
ją się dymy, wydające nieprzyjemny zapach 
Wodo-chlorowego gazu. P o  gazie wodo-chlo- 
rowvm, przy którym manifestuje się w całoj
o k o l i c y  nadzwyczajna parność, pojawiają się
u góry wulkanu kłęby popiołów',wyrzucające 
z siebie odłamki skał i pomniejszych kamie
ni do nadzwyczajnej odległości, ho czasami 
podobno więcej nad 300 mil. Poczem  czuć się 
daj o zapach siarki i asfaltu, oraz wznoszą się 
W kraterze lawy, które czasami nie dochodzą 
do szczytu krateru. N iekiedy wynoszą się one 
bad szczyt i formują kształt kopuły. K iedy  
indziej znowu lawa wydobywa się obficie 
z krateru i oblewając boki góry, niszczy w szy
stko, co tylko napotka. Takiemu zniszczeniu 
uleg ło  miasto w łoskie Pompejanum. W  sku-

t&k zapewne wulkanicznego wybuchu zbu
rzone zostały miasta Sodoma i Gomora.

Raz uformowany wulkan, od czasu do cza
su swoim kraterem wyrzuca kłęby dymu i la
wy, aż dopóki z w iekiem  nie wystygnie, lub 
też w pewnych odległościach od pierwszego 
formują się nowe, dopóki wulkan nie utraci 
swej siły . Oprócz głównego otworu kraterowe
go, boki góry zostają mniej lub więcej poro
zrywane. Czasami szczeliny te pozostają 
otwarto i widziećby można było chronologi
cznym  porządkiem poformowane osadowe po
kłady przedwulkaniczne, gdyby częstokroć 
groty te nie były  wypełnione szkodliweini dla 
życia gazami. K iedy indziej poformowane ja
skinie służą za łożysko rzek, których bieg 
przez uformowanie się wulkanu został zmie
nionym, lub też z wolna wypełniają póżniejsze- 
mi naciekami i stanowią żyły mineralne. 
W  końcu może być jeszcze wypadek, że gro
ta nie jest wypełniona żadnym naciekiem  ani 
strumieniem wody, lecz przez sklepienie są
czą się wody w  kształcie rosy przepełnionej 
solami mineralnemu, które się krystalizują 
i tworzą staloktyly, gdy sople zkrystalizo wa
ne zawieszone u sklepenia groty, lub stalag
mity, gdy sople idą od sklepienia do ziemi 
i mają formę słupów podpierających sklepie
nie groty.

(d. c. u.)

BIB L JO G R A FJA  FR A N C U Z K A  

za miesiąc Kwiecień i Maj 1H62 r.

(Dokończenie )

L. de Laincel. Des troubadours aux Felibres; 
elude sur la poesie provencqlc; Paris, Dent u et 
Aix, Makaire; 1 vol. in 12-mo.

Od pewnego czasu na południu Francji 
utworzyła się oddzielna szkoła, której stron
nicy nazwali się Felibrami, a która pogardza
jąc zwyczajnym językiem  francuzkim, posta
nowiła wrócić do życia, literaturę prowansal- 
ską, iść w ślady trubadurów. Jak  się zdaje 
jest to wynikiem  oddziaływania przeciwko 
umysłowej centralizacji Paryża, którego dzien
nikarstwo nie zwraca najmniejszej uwagi na 
utwory prowincjonalne. Felibrowie chcąc 
zjednać sobie sławę, i popularność, uciekli się 
do języka, zrozumiałego tylko w południo
wych prowincjach, a przypominającego świe
tne niegdyś czasy literatury. Lecz język ten, 
jeszcze pod piórem, a raczej w ustach truba- 
dorów dążył do upadku i musiał już zapoży
czać mnóstwo wyrazów od języka zwyczajne- 
o-o teraz zaś tern bardziej me może być utrzy
many w pierwiastkowej czystości, a przedsię
wzięcie Felibrów, jak dowodzi p. Laicncl dąr 
ży do wzniesienia nowego piętra w ieży Babel. 
Felibrow ie także zbytecznie n aslad ifj wady 
sw ych mistrzów trubadorów; w  utworach ich

wartości takiego sposobu przedstawiania 
przedmiotu, należy sądzić tylko utwór ze 
stanowiska autora, to jest, czy powziętą m yśl 
wykonał odpowiednio. Naprzód możnaby 
postawić zarzut samemu tytułowi. Pow ieść  
nie wychodzi prawie po za granice królestwa  
neapolitańskiego, zatem słuszniej, zamiast 
obrazem Wioch spółczesnych, możnaby ją  na
zwać obrazem Neapolu z 1860 r.; jakże można 
sobie wyobrazić W łochy spółczesne, tam 
<rdzie n iem a wcale wspom nienia o Cavourze, 
gdzie W iktor-Em anuel tylko jak cień jaki, 
przesuwa się zdaleka. Oprócz tego zewnętrz
nego zarzutu, da się jeszcze uczynić drugi, co 
do nieprawdopodobnej sytuacji. Tak, jeden 
z bohaterów powieści, przed samem skona
niem, trawiony ostatnią gorączką, na odkry- 
tem powietrzu leżąc w  zaroślach, ma dosyć 
siły, przytomności umysłu, pamięci i chęci 
do obszernego, szczegółowego opowiedzenia 
wypadków swego życia, nieznanej, po raz 
pierwszy spotkanej osobie (bohaterce), opo
wiadania pełnego opisów, portretów, powta
rzania całych rozmów, zawierającego wykład, 
wraz z metodycznym, wjfrozumowanym zbi
janiem  całego systemu politycznego Giober- 
tego. Jest to niepodobieństwem nie tylko  
materjalnem ale i moralnem. Zawsze utwór 
ten, okazuje pisarza pełnego zdolności i ta
lentu. S ty l odznacza się czystością, pewno
ścią, a przytem barwnością; zawsze użyte są 
właściwe wyrażenia; każden obraz, że tak  
powiemy, wychodzi poprawnie i czysto. D o
wcipne, a nieraz i głębokie uwagi szafowane 
są hojną dłonią. Trudnoby nawet było w y
liczyć wszystkie celujące pięknością opisy, 
między ktoremi pierwsze miejsce zajmują: 
opis równiny salerneńskiej, podróży i przy
bycia do Poestum , pierwszego widoku Nea
polu, wieśniaków kalabryjskich, uroczystości 
ludowych tv czasie przybycia Garibaldego

tej hrabinie, druga bankierowi, i w końcu 
trują się wspólnie; godne to rozwiązanie ca
łej tej dramy. Ale jaki cel roztaczania tego  
kału społecznego ? nauka moralna w  ten spo
sób przedstawiona, może bardzo nic być zro
zumiana. Za to w Opowiadaniach p. Margerie, 
może zanadto jest jawna; autor sam oświad
cza, że pragnął podać dziełko moralno-reli
gijne, które m ogłoby być czytane w  kółku  
domowem. M yśl jest bardzo chwalebna i w y
konana nie bez talentu, lecz może łatwiej au
tor osiągnąłby swój cel, gdyby nie tak uja
w nił swe zamiary.

H. Riviere. Le main covpee\ Paris, Levy fre- 
res; 1 vol. in  12-mo.— F . Stahl. Lęs bonnes for
tunes parisiennes; Paris, Jung-Treuttel; 1 vol. 
in  2-mo. .

Pow ieść p. Riviere, pełna jest dramatycz
nych, nadzwyczajnych, zawikłanycli w ypad
ków, które jakkolwiek wychodzą po za gra
nice życia zwyczajnego, uio są znów zupełnie 
nieprawdopodobne. Młody marynarz, francuz, 
w  drodze z Yalparajso do Guajaquilu poznaje 
młodą angielkę, w kilka dni namiętnie jest 
w niej rozkochany nie bez wzajemności, i sta
je  się jej narzeczonym; lecz parę lat bohater 
i bohaterka muszą" żyć rozłączeni. Tymcza
sem  bohater dowiaduje się, że jego narzeczo
na w  ciągu dalszej morskiej podróży, została 
schwytana przez korsarzy. Natenczas pełen  
poświęcenia i miłości, udaje się do I  rancji, 
uzyskuje od ministra statek i pozwolenie ści
gania korsarzy, których po długich poszuki
waniach wynajduje i odbija im kochankę, 
lecz zastaje ją  bez ręki, którą musiano jej od
jąć w skutek otrzvmanej poprzednio w czasie 
walki rany. Ta okoliczność odrazu oziębia 
jego wysoką, pełną poświęceń i szlachetności 
miłość do bohaterki młodej i pięknej; usuwa 
się od niej, to znów powraca i resztę życia

1.......:_____.„u:;., .i,,..,., P  Dohrit. m nluG  w a n iem  1 n ie  m ając  żadnej n a d zie i p o łą czen ia

') Miasto oświecone czyli ucywilizowane.

pełnych dźwięku.   „ .
jest niechęć, a nawet nienawiść do języka  
Raeina i Bossueta; lecz pomimo icli talentu,
u s i ł o w a n ia  do z u p e łn e g o  w y r u g o w a n i a  z li
teratury południowej języka lrancuzkiego, 
muszą pozostać jałowemi. F • Laincel dowodzi 
że jakkolw iek bardzo chwnlebnem jest bada
nie św ietnych pamiątek przeszłości, lecz chęć 
wskrzeszenia języka przeżytego, umarłego, 
przy największych nawet zdolnościach, pró
żną jest pracą, bo co najwięcej wyda ona mniej 
lub więcej szczęśliwą kopję. Do wyrażenia 
nowych' pojęć, potrzeba odpowiedniego, dla 
nich um yślnie wykształconego języka; da
wniejszym zaś można kreślić t y l k o  ciągle je 
dnakowe obrazy, z pośród których, jak z cza- 
rownego kółka nie podobna się wychynę*

L. Clem ent de R is (comte). C ritiq u e  d  a r t  
et de litte ra lu re ; Paris, D id ier e t Comp.; 1 vol. 
in  12-m o.

Autor rozpoczyna swoje dziełko, zbj t sltio- 
mnem oświadczeniem, że jego krytyki „aże
by przychylnie były  przyjęte me przedsta
wiają ani zasługi stylu, ani powabu ciekaw o
ści, ani roznainiętniającego powszechność po
chlebiania jej uprzedzeniom i naganom. J e
dyną ich wartością, jeżeli jaką mają, jest nie
zależność m yśli.” Mniemanie to nie zupełnie
jest słuszne. Zdanie niezależne,wypowiedziane
z pewną stałością, przeciwnie może wzbudzić 
zajęcie, dla tego że rzadko daje się słyszeć. 
Zresztą w swem dziele autor rozwija bardzo 
szacowne przymioty. Jeżeli nie goni zbyte
cznie za wykwintnością stylu zawsze wyraża 
się z prostotą, jasnością i zastosowaniem do 
przedmiotu. M yśli jego naturalny mają zwią
zek, oddaue są spokojnie, z godnością, a sądy  
jego nacechowano są zdrowym rozsądkiem.
Z tych powodów krytyka jego wyróżuia się 
od wielu pospolitych pism w tym  przedmio
cie. Śm iało strąca on jarzmo mody i  śmiało 
broni zasad moralności i dobrego smaku. 
Sposób jego zapatrywania się, wyformułowa- 
ny szczerze, nieraz ściera się z uprzedzeniami, 
powodzeniem zdobytem przez wzajemną ado
rację, niezasłużoną sławą, tak często napoty
kaną w  ostatnich czasach, szczególniej w lite
raturze francuzkiej. Pisząc z dobrą wiarą, p. 
de Ris nie obawia się, zwrócić swego sądu do 
takich nawet znakomitości literackich, jak  
George Sand, Lameimais i z należnem im  
uszanowaniem, a naw et uwielbieniem  talen
tu, śmiało w ytyka ich błędy i wynikło ztąd 
zgubne następstwa. Przegląd znakomitości 
literackich od 1848 do 1858 r., odznacza się 
zręcznemi spostrzeżeniami, wybitnie przed- 
stawiającemi cechy charakterystyczne każde
go pisarza. Choćby kto nie dzielił sympatij 
autora tego dziełka, nie może odmówić mu 
ważnych za le t: jego krytyce mianowicie, peł
nej powagi bez pedantyzmu, dowcipu i zrę
cznego połączenia stałości zasad z poczuciem  
piękna.

Marc Debrit. L a u ra  0u VItalie contemporaine; 
Paris, CharpcnUer; 1 vol. in 12-mo.

Nieraz się zdarza, ta  jaki amator, oprawia 
lekki szkic w bogate wzorzyste ramy; tak u- 
czynił autor tej powieści, której bieg jest  
przerywany i  otoczony m nóstwem  prześlicz- 
nych opisów i pełnych zręczności i  znajomo
ści rzeczy rozpraw o sztuce, o starożytności, 
o polityce, o archeologji, o poematach Home
ra, wykopaliskach Pompei, Neapolitańczy- 
kaoh, Rzym ie i t, d. N ie wdająe się w  rozbiór

obrazie przebija się dusza. P . Debrit maluje 
szerokiemi rysami, nie zaniedbując szczegó
łów ,—opowiadania jego są szybkie, drama
tyczne, żywe, a przedstawienie obrony Cil- 
cuto w 1848 r., wskazuje w ielkie zdolności 
autora w rodzaju historycznym.

M-me N. Guiłjpn. Cinq annćs de la vie des 
jeunes files; Paris, Didier el Comp.; 1 vol. in  
12-mo.—M-me de W itto. Cne familie a la cam- 
pagne; Paris, Didier, et Comp.; 1 vol. in 12-mo.
A. D es Essarts. Unc petite filie de Robinson; 
Paris, Mag/lin, Blanchard et Comp.; 1 vol. in 
12-mo.

Dziełko pani Guillou, przeznaczone jest 
dla m łodych panien, i  przedstawia obraz w y
padków zw ykłych, codziennych, z życia rze
czywistego. Przebiega ona pięć najważniej
szych lat życia kobiety, w których wstępuje 
na świat, rozwijają się w niej namiętności, ro
bi sobie wybór towarzysza i staje się matką. 
D o takiego przejścia z życia dziecinnego, na
leżałoby je  przygotować stosownemi radami. 
Jest to w  wychowaniu panien ważny, a czę
sto zaniedbany punkt. Dobre dzieła do czy
tania, w  tym  wyłącznie celu napisane, b y ły 
by bardzo użyteczne. D la  tego wieku prze
chodniego historyjki dziecinne są nic wy s t a r 
czające, romanse zaś nieodpowiednie; trzeba 
wzbudzać zajęcie, nie rozpłomieniając w yo
braźni. Autor ma mały wybór zasobów: m i
łość nie może być zupełnie wykluczona, ale 
trzeba o niej mówić z nadzwyczajną oględno
ścią i zręcznością; zawikłania zwykłe, nie są 
także na miejscu, a jednak należy strzedz się 
nudzącej jednoscajności. Autorka wywiązała  
się bardzo dobrze z tak trudnego zadania, a 
przedstawiając pięć lat życia sześciu panie
nek w różnych warunkach, bogactwem szcze
gółów' potrafi zająć młode umysły, udzielając 
przytem łatwe do pojęcia, praktyczne rady, 
które mogą być bardzo pożyteczne.

Rodzina na wsi zawiera dwadzieścia cztery 
małych pogadanek, czyli wieczorów rodzin
nych dla m ałych dzieci. Znajdują się tu pro 
ste, zabawne, nauczające, a moralne wiado 
mości, podane w  takim kształcie, aby wzbu
dziły zajęcie młodocianych umysłów. Pani 
W itte postępuje w ślady Miss Edgeworth  
i pani Guizot, tylko w bardziej religijnym  
kierunku, a praca jej należy do rzędu najlep
szych w literaturze dziecinnej.

Historja Robinsona dawno już jest znana 
nawet niejednokrotnie niezręczni naśladow

cy potrafili ją  zepsuć. P . D es-E ssarts swoim  
dziełem  dowiódł, że można jeszcze czerpać z niej 
zasoby, a jego opis pobytu na pustej wyspie  
dwóch biednych irlandzkich dziewczyn, w y
rzuconych tam z rozbitego statku płynącego 
do Australji, jakkolw iek nie bardzo prawdo
podobny z powodu znalezionych na tej wy  
spie dostępnych i zdatnych do wszystkiego  
płodów natury, może zająć młodych czy
telników' i czytelniczki, dla których jest pize- 
zuaczony.

H.-E. Chevalier. Trenie neitf homines pour 
unc femme, episode de la colonisation de Unada; 
Paris, Jung-Trenttel; 1 vol. in l^ -m o . ■ o 
cquain. Lucy Vernon; Paris, Pagnere; 1 vol. tn 
1 _  \  Freniv. Les amants d’aujourd hui;

P a Z ;  - E . d e
Margorie. Contes dJun promeneur; Pans, A. Bray; 
1 vol. in  12-mo.

W  nowych czasasli, lekka literatura nabra
ła wielkiego znaczenia, i dział ten jest najob
fitszy  lecz bardzo często utwory te noszą 
na sobie cechę mierności, jakotuzinkow e. D o  
takiego rzędu należy zaliczyć historię trzy
d ziestu  dziewięciu mężczyzn na jedną kobietę, 
zbioru wypadków raczej nieprawdopodo
bnych niż dramatyczych, opisanych w spo
sób melo-dramatyczny. Pełno tu scen wzru
szających, zawikłań, z których autor wydo
bywa się teatralncmi zwrotami. Lecz w opo
wiadaniu jego przynajmniej jest jakiś ruch, 
rozmaitość, kiedy w Lucy Vernon czytelnik  
napotyka opis bladej, jednostajnej miłości. 
W yznania bohatera wcale nie są pociągające; 
wypowiada je płaczliwie, przeplatając pospo- 
litościami filozoficznemi, żadnego nie wzbu
dzającemu zajęcia. S ty l zaś pozostawia wiele 
do życzenia.

P . Frem y lepiej włada piórem i  żywszą ma 
wyobraźnię, lecz jego Kochankowie dzisiejsi, 
nie mają wyższego założenia. Bohaterka z bo
haterem uciekają z domu rodziców do Pary
ża, gdzie doznawszy nędzy, nie mając ani ener- 
gji, ani moralności, sprzedają się jeden boga-

mając żadnej 
się z ukochanym, wstępuje ona do klasztoru.

Daleko w yższy pod każdym względem jest  
utwór znanego pisarza p. Stahl. Jakkolw iek  
tytuł może odstręczyć zbyt drażliwych czy
telników, żaden jednak obraz nie mógłby za
służyć na'ich naganę, a pod lekkim  kształtem  
dzieło to zawiera wiele doskonałych nauk. 
K ilku podróżnych Paryżan, zaskoczonych 
burzą, znalazłszy schronienie w lichej kar
czemce, zamiast spoczywać, z przyjemnością 
słucha opowiadania, po kolei, trzech w spół
towarzyszy, każdego o jednem łatwem  m iło- 
snem zwycięztwie, mogącem wzbudzić zaję
cie słuchaczy. Lecz opowiadania te, nie ma
ją  na celu przechwałek, a nacechowane są 
pew nym  odcieniem sinętności. W idać, że doj
rzalszy wiek opowiadających, zmienił cokol
w iek ich sposób zapatrywania się; szaleństwa  
młodości przyjmują poważniejszy, prawdzi-przyjmują
w szy pozór. W  całym tym  utworze panuje 
m yśl moralna, nie odejmująca jednak powa 
m ości szczegółów.

 Przed kilku miesiącami pewna osoba
w y p o ż y c z y ł a  z  bibljoteki Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości, Dyarjusze Sejmowe z r.1018 
i 1825, składające się z sześciu tomów, ozna
czone Numerem katalogu 102 i 103 D., zobo
wiązując się takowe zwrócić w nader krótkim  
czasie. Gdy dotąd dzieło to nic zostało zwró
cone do bibljoteki, przeto odwołując się do 
jej słownego przyrzeczenia, uprasza się uprzej
mie o jak  najspieszniejszy zwrot pomienio- 
nych Dyarjuszów.

KOBS SIEŁDI ITA83ZAWSK5EJ.

* dnia 28 czerwca.

M one ty .

P ó ł-Im perja ly  Rosyjskie. . . •
D ukaty  Holenderskie nowe ważne. 
P rusk i K uran t . . .za 10° T a l-

P a p i e r y .
O bligi S kar. za 100 rs . (oprócz

kuponu) .......................................
B ilety Skarbu K rólestw a P o l

skiego ......................................   •
L isty  Z ast. IU -go O kresu  aerya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za  15 rs. 
Akcjo G łównego T ow arzystw a 

Rossyjskiego d ró g  żelaznych.
Obligi w spólki Ż eglugi Parow ej 

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A kcje D rogi Ż elaznej W arsza - 
w sko-Bydgoskiej po rs . 100 . .

d ito  500 . .
Akcjo D rogi Żel. W arsz .-W ied . 

W e x le .
Berlin 

Gdańsk

żądano 

rsr. I kop.

H am burg . 
Londyn . 
Moskwa 
Petersburg

u
P aryż  . 

W iedeń

100 T al. 
100 T al. 
100 Tal.
100 Tal. 
300  BMk. 
1 F t.  S t. 
100 Rs. 
100 R s. 
100 Rs. 
300 F r .  
300  Fr. 
150 Złr.

2 M. 
k. t.
2 M. 
k t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 51. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M.

92

15

S3

102

102

155
6

90
99

82

81

52

75

15

40 
92'/a

25

65

płacono

j kop.

15

70

101 92 V*

W artość kuponu bieżącego od obligów  S k arb . k. 9* 

od L istów  Z astaw n: IU go  O kresu k. 1

K U R S A  T E L E G R A F 5 0 Z R E .
z Ber l ina  z dn ia  28 c ze r w c a .

b ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .  
6 ta  „
O bligacje Skarbow e 4 %  . . . .
L isty  zastaw ne 4°/0 .................................
B ilety  B anku  Pol s ki ego. . . . .
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

„  P e te rsb u rg  3 tygodniow y
„  Londyn 3 m iesięczn y .
,, P a ry ż  2 „
,, H am burg  2 „
„  W iedeń  2 „

Żyto na t a r g u .............................................'
„  na  dostaw ę późniejszą . . . .  

% P a r y ż a .
R en ta  8°/° . . . .  t ...........................

A kcje k red y tu  m chom ego . . . .

żąda-
jł

płacą.

85‘/z
9 5 '/ ,
8 7 '/ ,
8 7 '/ ,
87%
8 7 '/ ,
96

1 6 2 1 %
1791 V,*
| 150Va

7 8 '/ ,  
i  5 1 ' / a

5 0 %

68 40 
851



O B W I E S Z C Z E N I A  S Ą D O W E  ^ ‘Ą D M I N I S T R  A C  Y J N E .

u c i T . i c j E i s p i i z m . i l  p y m i e z i .

(N. D. 3273) B a n k  P o l s k i .
Podaje do pow szechnej w iadomości, że wszel

kie przedm ioty jak o  to: w ełna i inne tow ary  
do sk ładu  B an k u  przy  placu K rasińsk ich  na 
sk ła d  złożone, a  k tóre wedle d ek larac ji osób je 
sk ładających , przed d. 1 L ipca  r. b. m ia ły  być 
ze sk ład u  odebrane, o ile  przed  tym  term inem  
odebrane nie zostaną, będą m usiały  być p rze 
wiezione do nowo w ybudow anego m agazynu 
przy  ulicy N ow ogrodzkiej, a  koszta  przew ozu 
przy  w ydaw aniu  ich właścicielom , od tychże 
śc iągn ięte  zostaną.

W arszaw a d. 14 (26) C zerw ca 1862 r .
za P rezesa  Y ice-Prezes,

R zeczyw isty  R adca S tanu , S . Szem ióth.
(2 ) za N aczeln ika K ancelarji, K upiszeński.

(N. D. 3205) B a n k  P o l s k i .
Podaje do publicznej w iadom ości, że w dniu  

4 (16) L ipca  r. b. o godzinie 10 z ran a , w dzie
dzińcu gm achu bankow ego, przed delegow anym  
urzędnikiem  B anku, sprzedane zo s tan ą  przez 
g łośną  licytację, więcej dającem u 4 partje k a 
m ieni litograficznych, różnej w ielkości, oraz 
dw ie p ra sy  i różne drobne sprzęty , pozostałe 
od u ży tk u  po zw iniętej litografii B an k u , a  to 
za gotow e pieniądze zaraz po przybiciu  p łacić 
się mające.

W arszaw a d. 9 (21) C zerw ca 1882 r.
za Prezesa, V ice-Prezes, 

Rzeczyw isty R adca  S tanu , S . Szem iotb. 
(2) za N aczeln ika K ancelarji, K upiszeński.

(N . D . 3051) "Rząd Gubernialng 
R a  domski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
7 (19) L ip ca  1862 roku  w biurze N aczelnika 
P ow iatu  M iechow skiego, odbędzie się licy tacja 
przez rozpieczętow anie dek larac ji na en trepryzę 
reperacji kościoła w patN asiechow icc  wPcie Mie 
chow skim  leżącej, na  k tó rą  koszta są zatw ier 
dzone w sum ie rub . sr. 914 kop. 12. W arunki do 
licytacji wraz z wykazem kosztów przejrzeć m o
żna w biurze N aczeln ika P tu  M iechow skiego. 
W zyw ając więc m ających chęć podjęcia się tej 
en trepryzy, aby deklaracje swe na dz“ień 7 (19) 
L ip c a  1862 r. przed godziną 12 z rana  pod 
adresem  N aczelnika Pow iatu  M iechow skiego 
następującej treści:

Ze podejm uję się entrepryzy reperacji k o 
ścioła w p ar. M iechow ice w Pcic 31iechowskim 
leżącej-podług wykazu kosztów  za sum ę rs. N pod 
dając się wszelkim obow iązkom  i zastrzeże
niom, w w arunkach  do licytacji domieszczouym.

N a dotrzym anie k o n trak tu  sk ładam  vadium  
w kwocie rs. 91 w yraźnie N. i na  to  kw it k a 
sy N załączam .

Ze sta łe  zam ieszkanie mam w N . i w razić 
nieutrzym ania się na  licy tac ji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu, n a  złożone vadium  na mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego, aż do mojego 
zgłoszenia  się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi
sem nadesłali, ośw iadcza że później z łożone 
przy ję te  nie będą.

Radom  d. 19 (31) M aja 1862 r. 
za G ubernatora C yw ilnego,

\-D R>łf!ea Gabornialny, Siatkowski,
za N aczelnika K ancelarji, G aliński.

(N . D. 3165) R zą d  Gubernialng 
Radomski.

Podaje do pow szechnej wiadomości, że w dniu  
18 (30) L ip c a  1862 r ., w biurze N aczelnika 
P ow iatu - O patow skiego odbędzie się licy tac ja  
przez rozpieczętow anie deklaracji na en trepryzę 
wy bu c-o wania now ej plebanji i domu dla sług 
kościelnych w parafii O strow cu w Powiecie 
O patow skim  leżącej, na k tó rą  kosz ta  są  za 
tw ierdzone w sumie rubli srebrem  3853 kopiejek 
31*/-* W arunki do licytacji w r^zz wykazem ko
sztów przejrzeć można w biurze N aczeln ika  
P ow iatu  O patow skiego. *

W zywając więc m ających chęćpodjęcia się tej 
en trep ry zy ,ab y  deklaracje sw e na dz. 18 (30) 
L ip ca  1862 r. przed godziną 12 z ra n a  pod 
adresem  Nuczelnikn. P ow iatu  O patow skiego w 
n as tęp u ;ącej treści:

Żt* podejmuję się en trepryzy  w ybudow ania 
nowej plebanji i domu d la  sług  kościelnych 
w parntii O strow cu  w Pow ecie Opatow skim  
leżącej, pod ług  wykazu kosztów za sum ę rub. 
sreb. N. poddając się wszelkim obowiązkom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach do licytacji do- 
rnieszczonym.

Na dotrzym anie k o n trak tu  składam  vadium  
w kwocie rs. 385 wyraźnie N. i na to kw it 
kasy N. załączam .

Ze sta łe  zam ieszkanie mam w N i wrazie n ie
utrzym ania się na licy tacji, żąda u zw ro tu  przez 
pocztę kw itu, na złożone vadium  a mój koszt 
lub zatrzym ania takow ego, az do mojego z g ło 
szenia się.

PiSrtłem w N. dnia N. m iesiąca N roku  N. 
z w łasno.ęczuym  z im ienia i nazw iska podpi
sem nadesłali, ośw iadcza, że później złożone 
przyjęte nie będą. /

Radom d. 19 (31) Maja 1862 r .
za G ubernato ra Cyw ilnego,

(2) Radca G ubern ialny , S t ttkow ski,
Za N aczelnika K ancelarji, N .skow ski.

(N. D 3309) Rząd Gubernialny 
Augusto maki.

P odaje  do pow szechnej wiadomości że w d. 
13 »25) L ipca 18 6 2  r . odbędzie się w biurze 
R z ą d u  G ubern ialnego  licy tacja na  w ydzierża
w ienie p ro  1862/74 to je s t na la t dw anaście d -  
chodu z prop inacji w 8m iu w siach od donacji 
K a lw arja  odpad łych , ja k o  to: W ojtkobole, 
B om bieniki, vel Poszerw inty , B erzynv , z osa
dą  Strozdznie, W idgery, W artele, W igrele, No- 
wosady, i G rauziny  od sum y rs. 75.

Każdy w ięc m ający zam iar ubiegać się o tę 
dzierżaw ę obow iązany złożyć:

1. Św iadectw o kw alifikacy jne postanow ie
niem  Ks-ęcia N am iestn ika z dnia 24 Stycznia 
1818 r. przepisane.

2. K w it kasy  G ubernialnej n a  złożone va
dium  w kwocie w yrów nyw ającej 1/4 części s u 
my do licytacji przyjętej, tudzież zaopatrzyć 
się w gotow iznę na uzupełn ien ie  .tegoż vadium  
w sto sunku  postąpionej przez siebie ceny dzier
żaw nej.

D zierżaw ca oprócz sum y na  licytacji postą 
pionej obow iązany będzie o p łacać  czynsz z osad 
karczem nych.

Poniew aż skutkiem  kolonialnego w łościan 
urządzen ia, zachodzi potrzeba w ystaw ienia 7miu 
domów szynkow ych ua placach przy  urządze
n iu  wyznaczonych we wsiach: W artele, W id- 
rygi, W ojtkobole, Bom bieniki, Berzyny, G raw - 
żyny, i W igrele, o raz  pobudow ania dw óch za 
jazdów  przy dom ach szynkow ych wc wsiach 
W arte le  i W ojtkobole. D zierżaw ca takow e o- 
bow iązany będzie w ystaw ić w łasnym  kosztem  
bez w ynagrodzenia ze s tro n y  Skarbu.

We wsi G raużyny je s t w ieczysty osadnik  k a r 
czm arz m ający praw o w yłącznego szynkow a- 
n ia  tru n k ó w , przeto dzierżaw ca nie może k o 
m u innemu tego powierzać, ty lko  jem u jed n e 
mu, za w ynagrodzeniem  przez kom orę Biało
sto ck ą  oznaczonem .

K ażdy k to  się u trzym a przy licytacji od daty  
podp isan ia  protokółu  lićy tacy jnego  staw ić się

obowiązanym  do d o trzym an ia  przy jętego  zo
bow iązania się , a  to pod u tra tą  złożonego r a 
dium i pod rygorem  ogłoszenia na jego  rysico 
now ej licytacji, chociażby zatw ierdzenie, lub 
nieprzyjęcio p ro tokółu  licytacyjneo g  później 
ja k  w m iesiąc od jego da ty  przez K om isją R zą
dow ą P rzychodów  i S karbu  n as tąp iło  nie mniej 
zrzeka  się roszczenia ztąd pretensji.

Ż adne zastrzeżenia ze s trony  w spółub iegają
cych się do dzierżaw y przy jęte  nie będą, zatem  
dek laracje  ich pow inny być bezw arunkow e 
zrzeczeniom  się pretensji za późae objęcie po
sesji, poprzestając na dochodzie przez A dm ini
strac je  wskazanym .

O strzega się p re tenden tów , a b y  nic dopusz
czali się zmowy i udzie lan ia  sobie odstępnego 
gdyż jak o  dążący do zm iejszenia korzyści, j a 
kie S k arb  przez licy tację  osiągnąć zam ierzył, 
w inn i do odpow iedzialności sądowej p o c iąg n ię 
ci będą .

S uw ałk i d n ia  12 (24) C zerw ca 1862 r. 
za G u b e rn a to ra  C yw ilnego, 

zastępca Radcy,
R ządu G ubern ia lnego , S tęp ińsk i, 

za N aczelnika K ancelarji, T ryniszew ski.

(N. D. 3310) N aczelnik Powiatu 
A alw aryjs kiego.

Podaje do powszechnej wiadomości że w sku t
ku reskryptów, Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu z d. 23 Września (5 Października) 1859 
r .  Nr. 56252/26465, tudz’ez Rządu Gubernialnego 
Augustowskiego z d. 10 (22) L istopada r. z. Nr. 
74289^12176, odbywać się będzie w dniu 9 (21) 
L ipca r. b. od godziny 2 do 4 z południa licytacja 
w biurze moim in minus przez podanie opieczęto
wanych deklaracji, na entrepryzę budowy mostu 
na rzece Szyrwince w gruntach wsi Skierpiejewo 
gminie Łankieliszki, na trak tach  z Kalwarji do 
W ierzbołowa i z W ysztyóca do Marjampola pro
wadzących położonego, na koszt funduszu sk ła d 
kowego pobrać się mającego od włościan kolonial
nych gm iny Lankieliszki i innych Gmin przyle
głych.

Koszta budowy powyższego mostu, oznaczone 
zostały zatwierdzonym anszlagiem w ilości rs. 
2505 kop. 61 1/2 z dodaniem pomocy szarwarko- 
wej dni pieszych 2203 i ciągłych dni 424.

Każdy więc m ający chęć podjęcia się tej entre
pryzy, po zaopatrzeniu się w vadium 1/10 części 
sumy powyższej wyrównywające, w czasie i m iej
scu po wyż oznaczonym zgłosić się, lub też dekla
racją swą sporządzoną wedle wzoru niżej zam ie
szczonego, z dołączeniem kwitu depozytowanego 
kasy Ekonomicznej lub Skarbowej na złożone va
dium nadesłać zechce, nieformalne deklaracjo i po 
terminie podane, przyjęte nie będą, o szczegółowych 
warunkach pod jakiemi licytacja ta  ma się odby
wać, pointormować się można w biurze Naczelni
ka Powiatu.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszeoia Naczelnika Pow iatu Kal- 

waryjskiego z d. 11 (23) Czerwca r .b .  N r. 10268, 
podaję niniejszą deklarację że obowiązuję się 
wybudowania mostu na rzece Szyrwincie w grun
tach wsi Skierpiejewo, w gminie Łankieliszki na 
traktach  z Kalwarji do W ierzbołowa i zW ysztyń- 
ca do Marjampola położonego, zgodnie wc wszyst- 
kiem z kosztorysem na tenże m ost, na sumę rs. 
2505 kop. 61 1/2 przy pomocy szarwarkowej dni 
pieszych 2203 i c iągłych 424 zatwierdzonym za 
sumę rubli srebrem (tu  wypisać wyraźnie kwotę 
rs. N .)  poddając się wszelkim obowiązkom i za
strzeżeniom warunkami przedlicytacyjnemi obję
tym . Składam przy tern kwit kasy N . na złożone 
w niej vadium w ilości rs. 250 kop. 56, które 
wrazie nieutrzym ania się przy licytacji sam od
biorę, lub o odesłanie którego przez pocztę na 
mój koszt d,o N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem wN.
dnia. mo» i

(Podpisać wyraźnieimię i nazw iskoi deklaracją 
lakiem należycie opieczętować.)

K alw arja d. 11 (23) Czerwca 1862 r.
Bogucki.

(N. D. 3166) M agistrat Miasta Konina
Zawiadamia interesowane osoby, że w d. 9 (21) 

L ipca r. b w Kancelarji M agistratu m. Konina 
o godzinie 10 z rana odbywać się będą poniżej 
wyra enione licytacje i entrepryzy.

1. Na trzech letnie wydzierżawienie Ja tek  Rze
źniczych począwszy od sumy rs. 549 kop. 80 in 
plus do której vadium stanowi się na rs. 54 k. 98.

2. Na entrepryzę opalania la tarń  rewerberowych 
od sumy rs. 200 in minus, vadium do entrepryzy 
tej stanowi się na rs 20.

3. Na entrepryzę czyszczenia bruków przez lat 3 
w m Koninie od sumy rs. 67 kop. 50 in minus, 
do której vadium stanowi się na rs. 7.

Chęć przeto zalicytowania dzierżawy lub po 
djęcie której entre ryzy mających M agistrat w o 
znaczonym dniu i terminie zaprasza.

Konin d. 1 (13) Czerwca 1862 r.
Burraistz, Morawski.

(N. D. 3 ; 07) Magistrat Miasta  
W ładysławowa.

Podaje do powszechnej wiad imości że w dniu 
W .zcśn ia r . b. od g o ilzu y  2 z  po łu d n ia  od 

byw ać się będzie w K >u e larji M agistratu  tu 
tejszego przez opieczętow ane dek larac je  in plus 
licy tacja na w ydzierżaw ieni', dochodu kasy miej
ski j  tegoż m iasta z b'-ukowego, targow ego i 
jarm arcznego  na  la ta  1863 5 poczynając od su 
my rs. 955 kop. 40 rocznej dzierżaw y dotąd 
opłacanej.

K ażdy w ięc m ający chęć zadzicrżaw ienia tych 
dochodów , pozaopatrzeniu się rad iu m  ' / , „części 
sum y powyższej wyro'wnywające, w czas e i 
m iejscu powyżej oznaczonem , zgłosić się lub 
d ek larac ją  swą sporządzoną w edle w zoru niżej 
zam ieszczonego, z dołączeniem  kw itu  depozy
tow ego kasy  Skarbow ej nadesłać zechce.

Mieforrnkrlne dek laracje  i po term inie podane 
nie będą przyjęte, o dalszych w arunkach  pod 
jakiem i licy tac ja  ta ma się odbywać poinform o
wać się można w M agistracie tutejszym

W zór do deklaracji.
W sku tek  og łoszenia z dn ia  11 (23) Czerwca 

r .  b ., podaje niniejszą deklarację, że za dochody 
m iasta W ładysław ow a z brukow ego, ta rg o w e 
go i jarm arcznego, pobierać się m ające, wedle 
tary fy  dotąd obowiązującej, obow iązuję się p ła 
cić rocznie rs. N. W yraźnie rs. N. poddając sic 
wszelkim obowiązkom i zastrz- żeniom  w aru n 
kam i przedlicytacyjnem i objętym .

K w it kasy ekonom icznej m iasta  N . na  złożo
ne w niej vadium  w kwocie rs. N. w yraźnie rs. 
N. sk ładam , k tó re w razie nieotrzym ania się 
przy licy tacji sam  odbiorę, lub o odesłan ie  
onych na mój koszt do N. upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. pisałem  w N. 
1862 r.

W ładysław ów  d. 11 (23) Czerw ca 1862 r.
Burm istrz, S. C zerw iński.

(N. D . .‘>302) K u n /n a p a  B a p m a o c iim o  
W H3ĄoncKa?o B ie m ia to  ro c u .u m .a A n .
Bh Koiito[CB BapiuaucKoró ytm^OBcKaro 

Boemtaro I ocmiTa^a, uo pai-JiupfuieH to Ha 
Madbcriin 22 uncducero MTiołija, oynyTt, npo- 
Aauarhcu eą> ayKipoHHaro Topią, pa3Ht,ia ro- 
cniiTa.jbni.in uuinHHCK/UoueHHMfi no neroAHo- 
e r n  aa  uT o p o io  n n  ionitHy 1861 r .
( I )  r .  B a p iu a B a  Jiohji 15 4 1 1 a  1 8 0 2  1 0 4 a.

(N . B. 3308) B epm O oAoecK aa T u m o m h h . 
n o c w B  cviepTM Aoc.v iorpmiiKa B p. iióo.toit - 

cKofi l’aMoikHH,oTUTauHoro y H i e p i j - o w u n e p a  
I l e r p a  U n a H o u a  MaiihKOBCKaro, n p o n c x o A a -

m aro H3T, M oriweBCKoił FyóepH iu , ocTadocb  
130 py ó .  22 Kun, K o ro p b ie  x p a im rc H  h u h *  
l i t  .Morii.ieiiCK.Oin, npnKa3iE ońmecTBeHHaio 
n p i i 3 p £ H i H .

B t  C d t4 CTBie cero , BepatGuAOBCKaH TaMom- 
h h  BM3MBUeTt nacatAHHKOBb caa3aHHaro 
IIHiKHHro Miliia, Aaóbl OHH HUMAHCb B t cim 
TaMojRHilo c t  40Ka3are,ibcTnaM H cboh.mm na 
n p ano  nodyueuiH oatianeH uaro H ae .r ln c ru a , 
B t TeueHin n o ,iy ro 4 a  co 4UH iioc/IB jhh i o 113 
uem euiu  Hi, r o a e r x t ,  n t  npoTHBHo.wt me 
e - iy d a t , c t  AeHbfasjH 3TH.MH nooTyiidSHo 6 y- 
4 e n ,  no  1107 c t .  t . X. cb. uan. I paat4 .

Bepaióo.ioHo 9 I iohh 1802 roAa.

(N . D . 3301) P isa ń  Trybunału Cywilnego 
Gubernii Radom skiej w Radomiu. 

W yrokiem  T ry b u n a łu  Kadom skiego w R ado
miu z pow ództw a J a n a  W yszyńskiego przeciw 
ko SSrom Józefa  K zączyńskiego w dniach 6 
(18 ), 7 (19) i 8 (20) S tyczn ia  1860 r. w yda
nym, a przez w yroki Sądu A pelacyjnego K ró le 
stw a da ty  16 (28) S ierpnia i 13 (25) W rześnia 
1860 r. potw ierdzonym , rozporządzoną zosta ła  
relicy tacja  dóbr ziem skich G łuśca, nabytych 
w drodze przedaży działow ej w  dniu 2 (14) L i
stopada 1845 r. przez Jó zefa  Kzączyńskiego za 
cenę rs. 15,000, a  to na koszt i ryzyko tegoż 
SSrów, z pow odu n iespełn ienia warunków- k u 
pna, co stw ierdzonem  jes t św iadectw em  P is a 
rza  T ry b u n a łu  w dniu 4 (16) S tyczuia 1860 r. 
w ydanym .

W dniu  27 S tyczn ia (8 L utego) 1860 r. m ia
ło miejsce ogłoszenie w arunków  przedaży, a 12 
(24) M arca  t. r. odbył się przed delegowanym  
Sędzią T ry b u n a łu  A ndrzejem  G robiekim  te r
m in przygotow aw czej licytacji. N a skutek  wy 
niesionych przez SSrów  R zączyńskich sporów, 
Sąd A pelacyjny w yrokiem  w  dniu 17 (29) 
K w ietn ia 1861 r. i w kontynuacji du ia  19 Kwie
tn ia  (1 M aja) t. r . wydanym , w yrok Sędziego 
delegow anego, pośw iadczający odbycie p rzygo
tow aw czej przedaży uchylił i strony po osądze
n iu sporów przed pełny T ry b u n a ł odesłał, 
w sk u tk u  czego T ry b u n a ł w yrokiem  daty  11 
(23) i 12 (24) M aja 1861 r. uznaw szy, że w re -  
licy tacji działowej w inny być zachow ane formy 
przepisane p rzy  resubhastacjach  w art. 738 
i uastępnych  K. P . S. odmówił w yznaczenia 
now ego term inu  do przygotow aw czej przedaży. 
W yrok ten potw ierdzony je s t w yrokam i Sądu 
Apelacyjnego da ty  13 (25) L ipca 1861 r. i Rzą
dzącego S enatu  d a ty  22 i 28 L u teg o  (6 i 7 
M arca) r. b.

W w ykonaniu  przeto tych w yroków  i w  d a l
szym ciągu rozpoczętej relicy tacji, oraz z zasa
dy a r t . 739 K. P  S. wiadomem się czyni: że na 
żądan ie w spółw łaścicieli dóbr G łuśca Ja n a  
W yszyńskiego U rzędnika R ządu G ubernialnego 
R adom skiego w Radom iu zam ieszkałego, S a lo 
mei z Sókalskich po Ja k ó b ie  Fabjańskim  pozo
sta łe j wdowy op iekunki R om ana, M arjanny i Ka
ro la nieletnich F ab jańsk ich , im ieniem  tychże 
czyniącej w dobrach K ozicach O kręgu Ż e le 
chowskim G ubernii Lubelskiej zam ieszkałej, 
J a n a  Zelkowskiego op iekuna przydanego ty ch 
że nieletn ich  w dzierżaw ionych przóz siebie do 
brach  Zyczyn w O kręgu  Ż elechow skim  zam ie
szkałego, oraz A n ton iny  z P ab jańsk ich  L u d w i
k a  P ryjam skiego obyw atela krajow ego żony 
w asystencji tegoż czyniącej, przy rozpoczęciu 
relicytacji pod opieką m atki Salom ei Fab jań- 
skiej zostającej, a  obecnie pełnoletniej wc wsi 
Rudzie O kręgu  Żelechow skim  w raz z meżem 
zam ieszkałej, p rzedane b ę d p  dobra G łusiec 
z przyległościam i w drodze relicy tacji na  koszt 
i ryzyko SSrów Józefa  Itzączyńskięgo, m iano
wicie: 1. A nny  z Fab jańsk ich  po Józefie Rzą- 
czyńskim  pozostałej wdowy w dobrach  G łuścu 
zam ieszkałej, działającej im ieniem  w jasuem  
oraz jak o  m atki i opiekunki g łów nej, Em ilii, 
Z ygm unta, K azim ierza, Z uzanny i M arjanny 
n ie le tn ich  R zaczjńsk ich^  k tó rych  o p ie k u n e m  
przydanym  je s t Ksiądz K onstan ty  K apczynski 
Proboszcz we w.si Brzeźnicy O kręgu  Kozienlec- 
kim zam ieszkały, 2. O nufrego, i 3. B ro n isła 
wa R zączyńskich , 4. Ju s ty n y  R zączyńskiej 
panny doletniej, w szystkich także w G łuścu za
m ieszkałych, 5. E ugen iusza  R zączyńskicgo 
w dobrach Sieło Iw anow skie fo lw arku  Bałtów  
O kręgu K azim ierskim  G ubernii L ubelskiej za 
m ieszkałego, 6. C elestyny z R zączyńskich Igna
cego. Chrzanowskiego żony we wsi B orku O k rę 
gu Kozicriieckim w raz z mężem zam ieszkałej.

Przedaż popieraną jes t imien/em W yszyńskie
go i SSrów Jakóba Fabjańskiego przez W łady
sława Jaw ornickiego P atrona  Trybunału w Ra 
domiu zamieszkałego, a od SSrów Rzączyńskich 
przynosi obronę Jan-Oaniel Wojciechowski Pa 
tron przy Trybunale tam że w Radomiu zamiesz* 
kały.

Bobra Głusiec składam ce się z folwarku tegoż 
nazwiska i atyneneji P iw onia zwanej w gminie 
Zbyczyn Okręgu Kozienieckim Gubernii Radom 
skiej w Powiślu położone, wedle oszacowania 
przez biegłych przysięgłych w dniu 22 Kwietnia 
(4 Maja) 1845 r . do sprzedaży działowej dokona
nego, m ają rozległości w polach i ogrodach dwor
skich włók m. n. p 5, m. 20, prętów 226, w łą 
kach dworskich włók 5, m. 26, pręt. 138, w po
lach i ogrodach włościańskich włók 7, m. 2 ,pręt. 
150, w łąkach włościańskich m. 19, pręt. 150, 
w pastwiskach dworskich m. 23, w zaroślach w łó
ka 1, m. 15, wody i rowy m. 3, zabudowania, 
drogi i nieużytki m. 25, czyli w ogóle włók 22, 
m. 15, pręt. 64. Oprócz tego wyrokami Sądowe- 
mi na rzecz dóbr Głuśca przysądzono 12 włók 
ziemi i już dukta i redukta są wyprowadzone. 
Gleba ziemi w 2/3 pszenna klasy I. dobra w 1/3 
częśc i klasy II.

W ysiewy w czasie sporządzenia taksy  p ra 
ktykow ane by ły  takie: pszenicy ozimej kor. 50, 
żyta  kor. 15, jęczm ienia kor. 60, owsa korcy 
24, grochu kor. 12, ta ta rk i korcy 12, siana cen
tnarów  1800. P rop inacja  czyni rs. 225, z danin 
kapłonów  36 i j a j k ó p 3 .  W łościan osiadłych 
24, k tórzy w czasie sporządzenia taksy  o d ra 
biali tygodniow o dni ciąg łych  36 i pieszych 24. 
P odatk i, dziesięcina i sk ład k a  ogniow a w ynosi
ły w owej epoce rs. 161 kop. 99.

B iegli oszacowali dobra te n a  rs. 2 6 ,4 7 6 ko p . 
20. Obecnie są one w posiadaniu  SSrów R z ą
czyńskich  jako  zastaw nych posiadaczy.

P ierw sze ogłoszenie w arunków , k tó re wraz 
z tak są  w biurze P isarza  T ry b u n a łu  i u  Ja w o r
nickiego P a tro n a  przejrzane być m ogą, nastąp i 
przed W. Andrzejem Grobickiem  Sędzią T ry b u 
nału  w dniu 14 (2G) Czerw ca r. b. o godzinie 
10 ż  rana  w m iejscu posiedzeń T ry b u n a łu  
w R adom iu, a  to na  mocy rezolucji tegoż Sę
dziego w ydanej, w dniu 2 (14) Kwietnia r. b.

L icy tac ja  rozpocznie się od  sumy rs. 15,000, 
a  gdyby tej n ik t nie ofiarow ał, od zniżonej ceny 
do V3 części, to je s t od rs . 10,000 k tó rą  W y- 
szyński ofiaruje.

Radom  d. 3 (15) K w ietn ia  1862 r.
Ludw ik Szteinbok.

W dniu dzisiejszym ogłoszone zostały  po raz 
pierw szy w arunk i; d rug ie  ogłoszenie i licy tacja  
przygotow aw cza od ceny wyżej położonej n a 
stąpi w dn iu  28 Czerw ca (10 L ipca) r. b . o g o 
dzin ie 10 z ra n a  w m iejscu posiedzeń T ry 
b u n a łu .

Radom  d. I ł  (26) Czerwca 1862 r.
Ludwik Szteinbok.

(N. D. 3322)
P odpisany A dw okat w W arszaw ie przy ulicy 

Sto Je rsk iej pod N. 1777 zam ieszkały, wiadomo 
czyni i ogłasza ii :

N IER U C H O M O ŚĆ  N. 1230, 
w W arszaw ie p rzy  ulicy P ańskiej po łożona, do 
w spółw łasności niżej w ym ienionych po Ja n ie  W i
śniew skim  i K atarzynie K arkuszew skiej nabyw 
ców należąca, z mocy w yroków  T ry b u n a łu  C y
w ilnego, G ubernii W arszaw skiej w  W arszaw ie,

pom iędzy Grzegorzem i R ozalią z K abińskich 
m ałżonkam i K arkuszew skiem i obyw atelam i w 
W arszaw ie pod N. 1184 zam ieszkałym i z jednej 
A. G otliebem  Scharlem ann obyw atelem  i Mar- 
ja n n ą  F ran c iszk ą  z K arkuszew skich J a n a  Śm iał- 
kow skiego obyw atela żoną, w  asystencji tegoż 
czyniącą, wszystkiem i w W arszawie pod N r. 
1230 zam ieszkałym i jak o  pozw anym i z drugiej 
s trony, w dniach  16 (28) L u tego  "i 1 (1 3 )  Czer 
wca 1862 r. zapadłych, sp rzedaną będzie przez 
pub liczną działow ą licytację w miejscu posie
dzeń rzeczonego T ry b u n a łu  W ydzia łu  I I  w  W ar
szaw ie przy  u licy  D ługiej pod N. 549 odbyć się 
m ającą, przed W . Dyaraentem  Sędzią T ry b u n a
łu  delegow anym , na  popieranie podpisanego 
A d w o k ata  w im ieniu G rzegorza i R ozalii z B a
b ińsk ich  m ałżonków K arkuszew skich , jak o  po
wodów w spółw łaścicieli działającego.

Po odbyciu w dniu 8 (20) Czerwca r. b. pier- 
wszej pub likacji zbioru ob jaśn ień  i w arunków  
sprzedaży, w yznaczony zo sta ł te rm in  do dru- 
giej pub likacji i zarazem  przygotow aw czego 
przysądzenia tej nieruchom ości n a  dzień 23 Lip
ca (4 Sierpnia) r . b. godzinę 10 z rana.

L icytacja zacznie się od sum y rs. 3105 kop. 
35Va, ja k o  w artości przez b ieg łych  u stano 
wionej.

Z biór objaśnień i w arunki licy tacyjne przej
rzane być m ogą w K ancelarji Bisarza T rybuna 
łu  W ydziału  I I  i u p o d p isan eg o  A dw okata dy 
rugującego sprzedażą.

W arszaw a d. 9 (21) Czerwca 1862 r.
H ipo lit Tafiłow ski, A dw okat.

(N. D. 3253) J l o m  l k i a s i i v  f l i i u r o -  
I V A lty  w miejscu korzystnem pod przystępnemi 
warunkami, około rs. 30000 wartości z  g llA *  
c e n i  o b s z e r n y m  z wolnej ręki bez po
średnictwa osób trzecich je s t c l o  S j i p z c t l r t -  
i l i s t ,  wiadomość pod Nr. 1191#. przy ulicy 
Twardej u Gospodarza. (3 )

ZA PO ZW Y  E D Y K T A L N E .

(N. li. 2931) Sąd P opraw cy W ydziału  
kaliskiego.

W zyw a wszelkie w ładze i osoby nad bezpie
czeństwem  w k raju  tu tejszym  czuw»jqce_ a j,y 
na W ilhelm a E je h o rs t w łościanina, dawniej we 
w si H olendry  WTąbczyńskie Fowiecie K oniń
skim  zam ieszkałego, a obecnie z pobytuniew ia- 

j^ o m e g o , baczną uw agę zw róciły, tegoż ująć iSą- 
dow i’tu te  jszemu dostaw ić  posta ra ły  się: Rysopis 
la t 38, wzrostu dużego, tw arzy  ściągłej nosa mier- 
nego , w łosów  i oczu ciem nych, znaków  szcze- 
góluych żadnych, u b rany  po w łościańsku .

T y n iec  d. 6 (18) M aja 1862 r.
Sędzia T rezydujący, R upreclit.

(N. D. 2981) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W zyw a w szelkie w ładze ta k  cywilne jako  
i w ojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, iżby A brah am a Szpionek 

•ostatnio s ta le  zam ieszkałego w m. Skem pem  
Pow iecie L ipnow skim  i W ólka M anchejm , z m. 
M ławy Pow iatu  M ław skiego, obecnie z pobytu 
niew iadom ych ściśle śledziły  i w razie p rzyare- 
sz tow ania  ich do najbliższego Sądu luli Sądu 
tutejszego dostaw iły , rysopis A braham a Szpio 
nęk: w zrost dobry, tw arz o k rąg ła , nos i usta  
m ierne, w łosy czarne, zarost na  brodzie i Wą
sach żółty , oczy ciemne, szrom a n a  czole  od 
p rzecięcia, rysopis- W o łk a  M anchejm : w zrost 
dobry , la t 43, w łosy czarn e , oczy czarne, tw arz 
śc iągła, nos i broda m ierna, znaki żadne.

P łock d. 22 M aja (3 C zerw ca) 1862 r.
Sędzia P rezydu jący , Łem picki.

(N. D. 3013) Sąd  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału 1.

Z apożyw a W ik to ra  i H enryko m ałżonków  
L eszczyńskich by łych  właścicieli dóbr K raszew  
W ielki, następn ie b.  w łaścicieli dom u N. 686 
w W arszaw ie, k tórzy  z tam tąd  przeprow adzili 
się do kolonii W awryszewic, o sta tn io  zaś m ie
szkali w W arszaw ie pod N r. 1859, a  ztam tąd 
przeprow adziw szy sw oje rzeczy do sta jen k i na 
Nowem Mieście pod Nr. 310/11 w W arszaw ie, 
znikli Jż pobytu  niewiadom i, aby  celem z ło ż >  
m a tłom aczen ia w spraw ie przeciw ko im o oszu
stw o uform ow anej, w Sądzie tutejszym  w ciągu 
dni 30 od d a ty  ogłoszenia tego  zapozw u staw ili 
się , gdyż w razie przeciw nym  listam i gońezem i 
ścigani 1 ’

(N. D. 2908) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Siedleckiego.

Wzywa wszelkie władze, nad wewnętrznym po
rządkiem w .rraju czuwające, aby na Jakóba Sol- 
skiegov. Szalskiego czeladnika stolarskiego, przed 
wymiarem sprawieliwości za kradzież ukryw ają
cego się, baczną uwagę zw racały, a wrazie do
strzeżenia ujęły i Sądowi Poprawczemu tutejsze- 
H Ą G b  najbliższemu, odstawić raczyły. Rysopis 
j)» óba.piiipa 2ch imion Solskiego v. Szalskiego, 

a t  i ł , w*,ro8£ r̂edni, twarz okrągła, włosy blond, 
oczy siwe, nos - małe, wyszedł za świadec
twem Magwtrn u M ia sta  Mokobody.

Siedlce d. l9  (31) Mata , gG2 t 

Sędzia 1 ie ir<lujący, W yziński.

(N. D. 2882) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W zyw a w szelkie w ładze tak  cyw ilne jak  
wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w kra ju  czuw ające, aby  Ju lia n a  T k ad zy ń sk ie -  
go, la t  20, k a to lik a , syna J a n a  i L udw iki m ał
żonków T kadzyńskich , z Zakroczym ja pocho
dzącego, obecnie z pobytu, niew iadom ego śle
dziły, a  wrazie ujęcia Sądow i d ostaw ić  zarzą 
dziły .

P ło ck  d. 16 (28) M aja 1S62 r .
Sędzia PrCzydujący. Ł em picki.

W arszawa d. 26 M aja (7 C zerw ca) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący, Popław ski.

(N. D . 2994) Sąd Policji Prostej Okręgu 
i Miasta W arszawy Wydziału III.

W  dniu  4 (16) M aja w nocy ludzie wywożący 
nieczystości z k loaki z domu pod N r. 1340 przy 
ulicy S-to K rzyskiej położonego, znaleźli dzicc- 
ko 22 cali długie, około  paro m iesięcy po uro- 
dzeniu m ieć m ogące, płci żeńskiej w' p rześc ie
rad ło  b iałe bez znaków  obw in ięte , zatem  wzy
wa każdego posiadającego  wiadom ość o ro d z i
cach znalezionego dziecka, lub  o sp raw cach  
podizucen ia , aby Sądowi N aszem u lub najb liż
szemu sw ego zam ieszkan ia o n ich  don iósł.

W arszaw a d. 26 Maja (7 Czerw ca) 1862 r.
P odsędek , D ziew ulski.

----
ip" “P r  '>^urn.jr t~vpruwcwj 

I ły  działu Piotrkowskiego.
Zapozyw a Jó zefa  C iejucha czeladnika m ły

narsk iego , \ve wsi M ełefzynie O kręgu W ieluń
skim  daw niej zam ieszkałego, a  obecnie z poby
tu  niew iadom ego, aby  najdalej w  dniach  30 l i 
cząc od d a ty  niniejszego obw ieszczenia w Sądzie 
tutejszym  do ogłoszenia w yroku w sprawi/e jego 
w łasnej zapadłego staw ił 3ię, lub o te rażn ie j- 
szera zam ieszkaniu swojem doniósł, a to  pod 
sku tkam i p raw a.

P io trków  d. 21 M aja (2 Czerwca) 1862 r.
Sędzia  P rezydujący,

A sesor K olegjaluy, Ćhm ieleński.

(N. D. 3Ó54) Sąd  Policji Popraw czej 
Wydziału P ułtuskiego■

Zapozyw a Jozefa  Ja reck iego  kom iniarza po 
przednio w P rzasnyszu  m ieszkającego następnie 
w  P łocku  przebyw ać mającego, a  obecnie z puby- o  
tu  niew iadom ego, aby się w przeciągu dni 30 id 
od daty ogłoszenia niniejszego w D zienniku Po-
wszechnym , do w y słu ch an ia  w yroku w Sądzie 
naszym  staw ił, pod sku tkam i z p raw a w ynika
jącem u

P u łtu sk  d. 31 Maja (12 Czerw ca) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,
Radca D w oru, Dembowski.

(N. D . 2987) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału B ialskiego.

A braham  L e rn e rż y d , z miasta Łom az Pow ia
tu  Bialskiego, po  spełn ieniu  licznych  oszustw  
z m iejsca zam ieszkan ia zbiegły, przed w y min. 
rem  spraw iedliw ości ukryw a się , p rze to  Sąd P o 
praw czy w  w ykonaniu  a rt. 52 ustaw y przecho
dniej do kodeksu  karnego , wzywa wszystkie 
w ładze, nad  bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw a
jące, o p ilne śledzenie, a za dostrzeżeniem  do
staw ienie pod silną strażą  najb liższem u Sądowi 
Popraw czem u, tegoż L e rn e ra , którego rysopis 
est następujący: la t  ma-62, w zrost dobry, tw arz 
o k rąg ła , włosy siwe, nos duży ściągly, oczy 
piw ne, u sta  m ierne, z a ro s t b rody dobry, nieco 
siwawy, znaki szczególne; w ierzch głowy łysy.

B ia ła  d. 22 Maja (3 C zerw ca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyńsk i.

(N. U . 2937) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem i bez
pieczeństwem w kraju czuwające, aby na Marjan- 
nę Brzezińską o obrazę religji poszlakowaną, osta 
tucznie zo wsi Przejmów Gminy Jelonki, Powiecie 
Ostrołęckim zbiegłą, ścisłą uwagę zwracały i za 
dostrzeżeniem przytrzym ały i Sądowi tutejszemu 
lub najbliższemu ze stosownem wezwaniem do
stawiły.

nysupis jej jest niisfępujący: _Iai rna-'  ołćo?o '5(J,‘ 
wzrost mierny, twarz pociągła, oczy niebieskie, 
Młosy ciemne, nos i usta proporcjonalne.

Pułtusk d. 19 (31) Maja 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Dembowski.

(N. D. 2976) Sąd Policji PnpraWCZei 
Wydziału Radomskiego.

Wzywa wszelkie władze nad spokojnością ibez- 
picezeństwem w kraju czuwające, aby Urszulę 
Chmielewską za przywłaszczenie sobie pow.erzo- 
nycb pieniędzy osądzoną, z miasta Jedlińska Po
wiatu Radomskiego pochodzącą i zbiegłąi ściśle 
śledziły, a ujętą do Sądu tutejszego pod strażą od 
ucieczki zabezpieczającą, dostawić rozkazały.

Rysopis jej jest następujący: ma lat 20, wzrostu 
miernego, tw arzy oarąglej chudeilawej, nosakoń- 
czaatego, oczów niebieskich, włosów blond, zn a
ków szczególnych żadnych.

Radom  dnia 19 (31) Maja 1862 r.

Sędzia Prezydujący.
Asesor Kolegjalny, Górecki.

(N. D. 2825) Sąd  Policji Poprawczej. 
Wydziału K alw aryjskiego.

W zyw a w szelkie w ładze tak  wojskow e jako  
i cywilne n id  porządkiem  i bezpieczeństwem  
w kraju  czuwające, aby A n ton iego  Gucewicza 
o obelgi czynne obw inionego, przed  wymia
rem  sprawiedliwości ukryw ającego się, przed
osta tn io  w folw arku K adaryszki i gm inie tegoż 
nazwiska Pow iecie Sejneńskim  zam ieszkałego, 
a obecnie z pobytu niew iadom ego śledziły? 
a po ujęciu Sądow i tutejszem u, lub najbliższe
mu z Sądów  dostaw iły , rysopis jeg o  jes t nas tę- 
pująey : la t ma 37, w zrostu średniego, włosów 
ciem nych, tw arzy  okrągłej, oczu czarnych, nosa 
średniego, u st szerokich , znaków  szczególnych 
żadnych.

K alw arji d. 18 (30) M aja 1862 r.

Sędzia Prezydujący, de Jo h n ę .

(N. D. 2985) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kałwo rajskiego.

W zyw a wszelkie w ładza ta k  wojskowe ja k o  i 
cywilne n ad  porządkiem  i bezpieczeństw em  
w kraju  czuw ające, aby Cyw ę Srogow ską o k ra 
dzież obw inioną, przed w ym iarem  spraw iedli
wości u k ryw ającą  się, p rzedosta tn io  we wsi 
K rasnopolu, Powiacie Sejneńskim  zam ieszkałą 
a obecnie z pobytu  niewiadomą, śledziły, a  po 
ujęciu Sądowi tutejszem u lub najbliższem u z S ą
dów dostaw iły .

K alw arja  d. 22 M aja (3 Czerwca) 1862 r .

Sędzia Prezydujący,
A sesor K olegjalny , de Johnę.

(N. D. 2973) Sąd Policji P ro s te j O kręg u  
Proszowickiego.

Ma honor wezwać wszelkie władze o śledzenie, 
ujęcie i dostawienie Sądowi tutejszem u fVlady- 
sława Zdziechowicza officydistę prywatnego z Ł a -  
ganowa o kradzież obwinionego, zoiegłego.

Rysopis jego jest następujący, wzrost średni, 
oczy ciemne, włosy ciemne, twarz pociągła, nos 
i usta mierne, broda okrągła, lat ma około 30. 
‘ 'WCyJóWltc* ua titżf"  ffikja (8 4»erroco) 18G2 r .

Podsędek, Kozierowski.

(N. D. 3326) Do dzisiejszego num eruDziennika 
dołącza -się Tabela wygranych 5 ej klasy 99 Lo- 
terji Klasycznej K rólestw a Po lsk ie  o,

I) O  N  I  E  S I  E  N  I  A  P R Z E  M  Y S Ł  O  W  E.

7- .
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(N. D. 3055) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Zawiadamiając: że w dniu 27 Stycznia (8 L u- f &' 
tego) r. b. na osadzie Wojciechowice blisko miasta 1 
O strołęki położonej, przez zbiegłego niewiadome- «  
go sprawcę kradzieży pozostawioną została bry- 
czka cztery koła szybowano mająca, z wasągiem 
zupełnie zdezelowanym, i zaprzęgu to jest dwoma 
chomontami krakowskiemi zniszczonemi, postron
kam i, lejcami parcianemi i takiemi naszelnikami. 
W zywa interesowane osoby po odbiór tego depo
zytu z dowodami własność stanowiącemi do Sądu 
Ostrołęckiego w ciągu dni 30 zgłosiły się.

Pułtusk d. 26 Maja (7 Czerwca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Dembowski.

w całych skrzyniach p o  10 k ó p  h u tn ic z y c h ,— i p ó ł s k r z y n ia c h  po 5
kóp hutniczych, zapakowanego, wyrabiane W fabryce Szkła Czechy 
pod Garwolinem w Gubernii Lubelskiej, położonej, na miejscu w fa
bryce, oraz w  składach: w W arszawie przy ulicy Senatorskiej 
Nr. 477 l i t .  A. i  za Żelazną bramą w domu Nr. 97R — na p r z e c i w k o

Gościnnego dworu.

Ą  Dt.?9?3) Sąd Policji Poprawczej 
Wy działu K alw aryjskiego.

Zapozyw a S tan isław a A ndruszkiew icza, z in . 
S u w ałk  pochodzącego, obecnie z pobytu  nie
wiadom ego, aby d la  w ysłuchania w yroku  w s p ra 
wie pko  I  oruaszowi M akarew iczow i o obelgi 
w dniach  30 staw ił się, w Sądzie popraw czym , « 
lub  miejsce swego zam ieszkan ia w skazał, bo- fźfe 
wieih w przeciw nym  razie  uw ażany będzie jako mJ 
ukryw ający  się p rzed  wym iarem  sp raw ied li
wości.

K alw arja  d. 24 Maja (5 Czerwca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
A sesor K olegialny, de Jo h n ę .

l i s t y  g o ń c z e .
(N. D. 2977) Sąd Policji Poprawczej 

W ydziału /jamajskiego.
W zyw a wszelkie w ładze, aby w  obrębie swej 

adm inistracji ścisło śledztwo osoby i pobytu  
E w y i T ek li Bogdanow iczów  cyganek o różne 
przestępstw a obw inionych ostatecznie we wsi 
Łuszczaw ie Pow iecie H rubieszow skim  zam ie
szkałych , na teraz  z pobytu  niewiadom ych 
przed wymiarem spraw iedliw ości ukryw ających 
się, zarządzie i w razie u jęcia  Sądowi naszem u 
lub inszem u najbliższem u z powołaniem  się na  
niniejsze ogłoszenie dostaw ić zechciały.

Jan ó w  d. 24 Maja (5 C zerw ca) 1862 r. 
za Sędziego,

A sesor Prezydujący , M leczek.

d y nO J l
bbszernośc

w ypada hutnicza
lis. 1 k 5(1 j Ks. 1 k. 20

ledna szyba

Lale polsk

FLGWEGO

Powodowany ogćlną potrze
bą pięknego i taniego S z k ła  
ta flow tgo  czy li szyb do
0A.i6ll, na k tórych w naszym 
kraju zbywało, rozpocząłem 
w roku 1857 fabrykację szkła 
tafiowego. Fabrykacja ta, tak 
znaczny postęp dotąd uczyni
ła, iż z wielkiem mojem zado
woleniem, szkło taflowe w po
wyższe j fabryce mojej wyra- 
biane, zastępując obecnie w zu- v@H 
pełności szyby w lepszym ga
tunku, które przed tem jed y 
nie z zagrani* y  były sprowa
dzane, spowodowało to , że 
wroku zeszłym w porównaniu 
z poprzedzającemi latami, Pr?T 
wie mało znacząca tylko 
szkła taflowego z zagr*°ic^ . ( 0 
nas wprowadzoną s?oSta j ak 
to regestra celo® Pouczają.

Fakt tem j ak r^ /n ież  widok 
wielu bu<*oWk * gmachów sto- 
łeczoeg°" c ias ta  Warszawy i 
praWin(‘jb które mojem szkłem

taflowem oszklone'zostały, za ęiczynionym znacznym postępem 1110deST0 fabrykatu, najwymo
wniejsze dają  świadectwo, ł/YBtr

Zasługuje również na uwagę i ta  okoliczność, iż w fabryc<: w yrabiają się SZIoY
różno kolorow e, SZYBY .<arbotfane, jakoteż S Z Y B Y  białe, aż do wysokości bli
sko 60 cali, a szerokości 35 cali, które wrazie obstalunk*1’ arubości pojedynczej, półtoracznej^ 
lub dubeltowej, po cenach do rozmiaru zastosowany®11’ dostarczone być mpgą-

Fabrjka Szkła ®?echy dn*a 1 Czerwca 1862 roku.

Ignacy J lord liczk o .

w Drukarni J. Jaworskiego.—  Za pozwoleniem Cenzury.


